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2 2 0  Polaków ofiarami wypadków w kopalniach francuskich

Rząd Queuille a nie zapewnia bezpieczeństwa pracy
# 1 * © # * *  p o l s k i m

Nota Ministerstwa Spraw Zagranicznych R. P.
WARSZAWA. PAP. Minister­

stwo Spraw Zagranicznych wy­
stosowało następującą notę:

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych przesyła wyrazy szacunku 
Ambasadzie Francuskiej i ma za­
szczyt zakomunikować jej, co na­
stępuje:

Wiadomości o niepokojącym 
wzroście liczby wypadków' w ko­
palniach francuskich, których o- 
fiarą są, niestety, aż nazbyt czę­
sto obywatele polscy, zwróciły 
szczególną uwagę rządu polskie­
go.

W dwóch tylko departamentach 
Nord i Pas-de-Całais miało, miej­
sce w okresie od 1.7.48 do 25.1,49 
r. około 220 wypadków, których 
ofiarą padli obywatele polscy. Wy 
padki te pociągnęły za sobą 
śmierć lub ciężkie kalectwo.

Ministerstwo może podać dla 
przykładu kilka, nazwisk górni­
ków polskich, którzy . ponieśli 
śmierć w kopalniach francuskich 
iia terenie dwu wyżej wymienio­
nych departamentów:

1) Mikołajczyk Antoni, Kwie­
cień Jan (groupe Vaienciennes).

2) Wiereiok Michał, Lipowicz 
Rajmund (groupe Aniche).

3) Książkiewicz Ignacy (groupe 
Kscarpelles).

4) Obarowski Jan (groupe O-
strieourt). _____
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Należy zwiększyć
udział robotników

W Komitetach Rodzicielskich
Współpraca rodziców; ze 

szkołą, poprzez Komitety 
Rodzicielskie, jest zasadni­
czym warunkiem utrzyma­
nia jednolitej, właściwej, li­
nii wychowania młodzieży. 
Umożliwia ona poznanie cha- 
rakterte, a co za tym idzie, i 
potrzeb dziecka, wiąże ściślej 
dom ze szkołą, zespalając 
.Wysiłki' obu tych instytucji.

Zadania te wymagają jed­
nak, aby pracami Komite­
tów kierowali rodzice naj­
bardziej związani z nowym 
kierunkiem wychowania, od­
czuwający najlepiej potrze­
by uczniów i szkoły — robot­
nicy. W  wielu jednak szko­
łach za mały jest dotychczas 
ich wpływ na Komitet Ro­
dzicielski.

Przykładem może być ll-ie  
fnia szkoła przy ul. Sien­
nickiej Nr 11, do której u- 
częszczają dzieci z dzielnicy 
Bianki, Trojana oraz poblis­
kich bloków robotniczych 
przy ul. Siennickiej i Bata­
lionów Chłopskich.

Są to okolice zamieszkałe 
prawie wyłącznie przez lud­
ność robotniczą, W  szkole 
naukę pobiera we wazy si­
lach klasach ofc. 66« dzieci, a 
90 proc. uczniów pochodzi z 
rodzin robotniczych. Mimo 
to do Komitetu Rodziciels­
kiego wchodzi zaledwie je­
den robotnik.

W  takim składzie Komitet 
nie dostrzegł specjalnych po­
trzeb dzieci, pozostawianych 
samotnie przez rodziców, 
do czasu ich powrotu z pra­
cy. Komitet nie zatroszczył 
sic o właściwą organizację 
Pracy świetlicy szkolnej, w 
której dzieci mogłyby _ cie­
płe i pod opieką odrabiać lek 
cje, względnie spędzić czas 
Pa zabawię, aż do czasu po­
wrotu rodziców z pracy. A 
Warunki do zorganizowania 
świetlicy istniej«.

Prryezvi«a, która nie po­
zwoliła Komitetowi Rodzi­
cielskiemu tej szkoły zając 
*ie tą pilną potrzeba mło­
dzieży był jego niewłaściwy 
«kład socjalny. Przykładów; 
takich możnahy przytoczyć 
Wiele. Świadczą one o konie­
czności zmiany składu fo- 
cialnesrn Komitetów Rodzi- 
rjelskmh szkół Wybrzeża.- 
Potrzeby szkoły i dzieci ze L 
środowiska robotniczego naj- | zaniep 
mpie-i zrozumieją, rodzice — I rzystw. 
*hBSf8|jpr, . ...... • -.........

5) Szymanskiewicz Florian, Ło- 
boda Helena, (groupe Courrieres).

6) Sowiński Wacław (groupe 
Lens).

7) Paruch Jan (groupe Bruay).
8) Wojcieszek Stefan (groupe 

Billy-Grenay).
9) Rybarczyk Ludwik (grottpe 

Noeux-les-Mines).
10) Dominiczak Leon, Morgiel 

Franciszek tgroupe Lievin).
11) Baran Józef (Puiłs Auchei).
Jednocześnie. Ministerstwo mo­

że podać nazwiska górników pol­
skich, którzy, padli ofiarą wypad 
ków w tymże rejonie w ciągu za­
ledwie jednego miesiąca:

1) Baran Józef, został zabity 
podczas pracy w kopalni Auchel. 
Cjciec dwojga dzieci.

2) Wasiafc Marian, ojciec czwór 
ga dzieci.

3) Janowski, zginął w kopalni- 
Frais-Marais koło de Douai.

4) Parek Ignacy, zginął w Mar-
les-les-Mines. Ojciec dwojga 
dzieci. *

Jeśli chodzi o rejon wschodni 
Francji, to Ministerstwo może po 
dać następujące wypadki:

1) Kałużny Jan, uległ śmiertel­
nemu wypadkowi w maju 1948 r. 
na kopalni Anna w Wittenheim.

%) Szymfeld Alfred, zginął pod­
czas pracy w kopalni „Simon“ w 
Stiring Wendel w miesiącu stycz 
niu 1949 r. Podczas ostatniej \woj 
ny walczył w armii Polskiej w  
Francji.

3) Kozak Józef, lat 52, zamiesz­
kały W BollwiHer, uległ, w kopal-, , 
ni dnia 19.5.45 r. wypadkowi, ktq 
ry spowodował złamanie krzyża.

4) Fruehaii Andrzej, lat 49, za- 
rrueszk. w Bollwiller, padł ofiarą 
wypadku, który wydarzył się 
15.1.49 r. i który spowodował ob­
rażenia głowy. Ojciec 3 dzieci.

5) Kasprzyk. Paweł, ranny w ko 
palni Onnaing..

6) Budyniarski, uległ wypadko­
wi śmiertelnemu w kopalni Le- 
uoux-Vieux~Conde.

7) Findka Franciszek, ranny w 
kopalni Onnaing.

Rząd Polski wyraża głębokie za 
niepokojenie o los górników pol­
skich we Francji i prosi Ambasa 
dę, by zostały zastosowane środ­
ki ostrożności w celu zapobieże-, 
uia temu stanowi rzeczy, który 
naraża na niebezpieczeństwo ży­
cie górników polskich, zatrudnię-

Polskie holow niki
ratują szwedzki parowiec

Szwedzki, parowiec s/s „Polaris“ 
(około 4.000 OT'W> wypłynął wczo 
raj z portu gdyńskiego do Calais. 
Znajdując się na wysokości Helu 
zauważono, że na skutek zepsucia 
się poszycia, przedostaje sie woda 
do statku.

Wysłane z portu gdyńskiego ho 
lowniki wciągnęły zagrożony pa­
rowiec na mieliznę, celem doko­
nania naprawy. •

Dalsze prace ratownicze, mają­
ce na icelu ocalenie statku trwają.

nych w kopalniach, stanowiących:' zane jest każde państwo w isio-
własność Republiki Francuskiej.

Górnicy polscy przybyli’ do 
Francji na mocy konwencji emi­
gracyjno -■Emigracyjnej, zawartej 
w dniu 3.9.1919 r„ która przewi­
duje opiekę nad robotnikami poi 
skimi.

ź  powyżej przytoczonych wy­
padków wynika jednak, że gór­
nicy- ci. nie korzystają 2  opieki, a- 
ni nie mają zapewnionego bezpie

sunku do robotnika.
Ten stan rzeczy zaostrzony jest 

przez fakt, iż Rząd Francuski, ła­
miąc konwencję z 3.9.1919 r. u- 
niemożliwia tymże górnikom po­
wrót do Polski..

Ministerstwo prosi Ambasadę 
o poinformowanie o środkach, ja­
kie Rząd. Francuski przedsięweź­
mie w celu zapewnienia odpowie­
dniego bezpieczeństwa górnikom

czeństwa pracy, do czego zobowią I polskim we Francji.

Delegacja chłopów polskich
pod wrażeniem kultury i dobrobytu wsi ukraińskiej 
Wymiana listów m iędzy sekr. 10 &P (ó) 11 -  N, Chruszczowem
i P rezydentem  II. P. B olesław em  B ierutem

WARSZAWA. PAP. Prezydent R.P. Bolesław Bierut otrzy­
mał od sekretarza Komitetu Centralnego K.P.(b)lT. N. Chruszczów» 
pismo treści następującej:
Wielce’ szanowny Towarzyszu Bie-I ganizacji i zapiały za pracę, z życiem 

rut! Werurtkami bytu kołchoźników.
W dniu dzisiejszym opuszcza K i-i Poncciło delegaci obejrzeli Unie­

jów, udając się z powrotem, ao kraju, prowską Elektrownię Wodną im. Leńi-
pierwsza delegacja chłopów demo­
kratycznej Polski, która przybyła do 
nas 14 lutego.

Nasi drodzy geście — chłopi pol­
scy spędzili na Ukrainie 14 dni. Wzięli 
oni udział w: republikańskiej naradzie 
przodowników pracy gospodarki wiej­
skiej: i zazhcjomili się z osiągnięciami 
pracowników socjalistycznego rolnic­
twa Ukraińskiej SRR,. nawiązali znejo- 
mość.i osobisty kontakt z przodujący­
mi kołchoźnikami łanowymi, bryga­
dierami, przewodniczącymi kołcho­
zów, uczonymi, specjalistami gospo­
darki wiejskiej' I pisarzami naszej re­
publiki.

Na. zaproszenie uczestników narady 
chłopi polscy chętnie zwiedzili szereg 
kołchozów, stacji maszynowo-tra-kto- 
rowych, przedsiębiorstw i instytucji 
kulturalnych. ,W obwodzie kijowskim 
delegaci, byli w jednym z najstarszych 
kołchozów „Zdobycze Października“ , 
w rejonie talnowskim oroz w kołcho­
zie im. Wasiljewa w rejonie dymar­
skim.

W obwodzie zaporoskim zwiedzili 
kołchoz im. Kirowa —  w rejonie 
Wierchnie-Chotryckim oraz Orechow- 
ską stację rrraszynawo-traktorewą, za­
znajamiając się szczegółowo z go­
spodarką kołchozów, z zasadami --r-

P r z o d u ją c a  n a u k a  £ $ R R
wychowuje budowniczych komunizmu
Minister Skrzeszewski udziela wywiadu korespondentowi TASS

MOSKWA (PAP). Przewod­
niczący przebywającej obec - 
nie w Związku Radzieckim 
delegacji polskich działaczy 
oświatowych — minister Sta­
nisław Skrzeszewski udzielił 
wywiadu korespondentowi 
Agencji TASS, w którym 
stwierdził m. in.: „Delegacja 
nasza wszechstronnie i głębo­
ko zaznajomiła sie. z zagad­
nieniem oświaty i wychowa­
nia młodego pokolenia w 
Związku Radzieckim. Zwiedzi 
liśmy liczne zakłady wycho­
wawcze i naukowe, domy dzie 
cka. szkoły początkowe i śred 
nie, instytuty techniczne i hi- 
blióteki. Przeprowadziliśmy 
rozmowy z ministrem oświa­
ty ' RFSRR WoźniCsieńskim, 
ministrem szkół wyższych ZS 
RE Kaftanowym oraz rozmo­
wy z 'wielu pracownikami o- 
światowymi.

Zwróciliśmy uwagę ną wspa 
niale zorganizowany proces 
nauczania, który charaktery­
zuje wszechstronna troska o 
uczących sie i Wysokie żąda­
nia im stawiane. Uczeń i stu­
dent radziecki ma wszelkie 
możliwości, by stać się wszech 
stronnie wykształconym człon 
kiem społeczeństwa socjali­
stycznego, uzbrojonym w 
przodującą, postępową wiedzę,

Z zachwytem oglądaliśmy 
w szkołach średnich i wyż­
szych, w laboratoriach naj­
nowsze przybory naukowe i 
masłzyny. które w pełni gwa­
rantują uczącym się zastoso­
wanie wiedzy w praktyce.

Wyjątkowe znaczenie ma 
tu ścisły związek między szko 
ią wyższą i przemysłem. Szko­
ła wyższa pomaga przemysło­
wi w marszu naprzód w udo­
skonalaniu techniki. Prze­
mysł zaopatruje wyższe szko­
ły w' najnowsze przybory i 
warsztaty.

W dalszym ciągu wywiadu 
minister Skrzeszewski oświad 
ezył: „Wielkie wrażenie wy­
warło na nas przygotowywa­
nie kadr zawodowych i wy- 
kwalifkowan yeh robotników

Strajk 425.000 górników w U S A
.«!»«» ac/o«f ca c*'«r# lefnoAr o  fe t t le
amerykańskich magnatów kolejowych

dla rozmaitych _ gałęzi prze­
mysłu, czym kieruje przede 
wszystkim Ministerstwo Kadr 
Pracy. Istniejąca w Związku 
Radzieckim szeroka sieć szkół 
rzemieślniczych i fabrycz­
nych, świadczy, że zagadnie­
nie przygotowania kadr robot 
nifców kwalifikowanych _ w 
Związku Radzieckim rozwią­
zał: o z powodzeniem.

Z wielkim zadowoleniem 
przeprowadziliśmy rozmowy z 
uczonymi radzieckimi, któ­

rym rząd ZSRR udostępnił 
wszelkie możliwości i stwo­
rzył wspaniałe warunki mate­
rialne dla dalszego rozwoju 
przodującej nauki radzieckiej.

Jesteśmy przekonani — po­
wiedział na zakończenie mini­
ster Skrzeszewski, że tak bo­
gate doświadczenia Związku 
Radzieckiego kraju budujące­
go komunizm, będą ogromną 
pomocą dla nas. pracowników 
oświatowych Polskiej Repu­
bliki Ludowej”.

NOWY JORK (PAP), .lak już donosi­
liśmy, 14 bm. rozpoczął się w USA 
strajk 425 iys. górników, który, zgod­
nie z zapowiedzią przywódcy Zwią­
zku Zawodowego Górników Johna Le­
wka, poirwa 2 tygodnie.

Bezpośrednią przyczyną strejku jest 
nominacja dr. Jamesa Boydo na sta­
nowisko dyrektora państwowego urzę­
du kopalń. Związek Zawodowy Gór­
ników sprzeciwi} się tej nominacji, 
gdyż uważa Soycta za osobę, która 
ponosi główną odpowiedzialność za 
śmierć około tysiąca górników i K a ­
lectwo prawie 50 tys, górników w ro­
ku 1945. Równocześnie jednak celem 
strajku jest wywclczenie lepszych wa­
runków nowej umowy zbiorowej.

Strajk górników wywołał wielkie 
wrażenie w całym kraju. Szczególne 

pckcjenie zapanowało w towa- 
zystwach eksploatujących koleje, w 

.wdeaku z tym, że p re w a ty  w#gla

stanowią około 40 proc. wszystkich 
przewozów’ kolejowych. Przedstawić.®! 
południowego zrzeszenia producen­
tów węgla, Premes, oświadczył, że 
zaiarg z górnikami może przeciągnąć 
się ponad 2 tygodnie.

Prywatne towarzystwa kolejowe 
przystąpiły .do masowego zwalniania 
robotników. Linia kolejowa Pensylwa­
nia, Railroad zwolniła 20 tys. osób. 
Linio Cjiesopeake —  Ohio —  15 ty­
sięcy. Łącznie w ciągu ostatnich 2 dni 
zwolniono 50 tys. kolejarzy.

W -wielkiej 1 firmie , transportowej 
Railway Express Agency wyniki po­
ważny zatarg między robotnikami i 
administracją na tle zwolnienia 9 tys. 
robotników, Próby pośrednictwa, pod­
jęte przez Państwowy Urząd Pośred­
nictwa, nie doprowadziły do skutku. 
Istnieje groźba stroiku robotników i* ] 
•fi n

Pomnożymy i spotęgujemy
s i ł y  p o k o f u

Naukowcy W ybrzeża zg ła sza ją  akces do Kongresu Paryskiego
My niżej podpisani, pracownicy nauki, po zapoznaniu się % 

odezwą, Międzynarodowego Komitetu Łączności Intelektualistów 
w obronie pokoju przyłączamy się do jego apelu, aby zwołać w 
kwietniu bieżącego roku Światowy Kongres Zwolenników Po­
koju.

Są bowiem na świecie siły służące interesom oligarchii finan­
sowej, które dążąc do podporządkowania sobie świata nie wy­
rzekły się ostatecznie wojny jako środka do osiągnięcia tego- 
celu. W szeregu krajów reakcyjnych prasa i radio sieją otwarcie 
wrogość i nienawiść do innych krajów, prowadzą propagandę 
na rzecz nowej wojny. ,

To wszystko co winno być godną treścią i celem naszego 
życia — odkrycia, rezultaty twórczości uczonych, cierpliw a praca 
narodów —- miałoby być obrócone w narzędzie zbrodni i znisz­
czenia.

Przede wszystkim zaś najdumniejsze osiągnięcia naszej kul­
tury, okupione bohaterstwem życia, pracy i myśli najlepszych 
synów ludzkości — nauka, jej zdobycze, jej władza nad przyrodą 
— zamiast służyć człowiekowi, miałaby być obrócona przeciw 
człowiekowi. Nie możemy pozostać obojętni wobec walki o utrzy­
manie powszechnego pokoju, którą toczą narody miłujące pokój 
ze Związkiem Radzieckim na czele.

Winniśmy wraz w. całą postępową ludzkością zamanifestować 
naszą wolę pokoju, napiętnować tych wszystkich, którzy dążą do 
wojny. Grozi ona, bowiem już nie tylko niepodległości poszczegól­
nych narodów, ale istnieniu cywilizacji samej.

Nie wątpimy, że Kongres Paryski pomnoży’ i spotęguje siły 
pokoju, które już dzisiaj przeciwstawiają się skutecznie zbrodni­
czym planom wrogów ludzkości.

Niechże Światowy Kongres w obronie pokoju będzie mani­
festacją tej siły, która sparaliżuje każdą próbę rozniecenia ma 
nowo straszliwej pożogi wojennej.

PODPISALI PROFESOROWIE:
Stanisław Turski, Aleksander Rylke, Marian Osiński, Wi­

told Nowacki, Stefan Minc, Włodzimierz Wawryk, Józef Wy­
socki, Karol Tajlor, Kazimierz Kopecki, Paweł Kułakowski, 
Juliusz Dobrowolski, Roman Stefek, Emilian Sroka, 'Michał Bro­
szko, Stanisław Łukaszewicz, Mieczysław 'Dębicki, Leon Dreher, 
Zdzisław Grabski, Włodzimierz Mermon, Władysław Floriański, 
Wiktor Wiśniowski, Bronisław Czerwiński, Ernest Sym, Zyg­
munt ■ Ledochowski,¿Tadeusz Pompowski, Włodzimierz Rodzie­
wicz, Tadeusz Sulma, Ignacy Adamczewski, Zbigniew Raźniej, 
Leon liamiński, Franciszek Otto, Jan Borowski, Władysław 
Czerny, Witold Minkiewicz, Stanisław Różański, Stanisław 
Obmiński, Feliks Markowski, Włodzimierz Prochaska, Stani­
sław Tfzetrzewiński, Ignacy Małecki, Leon Staniewicz, Łukasz 
Dorosz, Arkadiusz Piekara, Stanisław Szpor, Henryk Markie­
wicz, Hilary Sipowicz, Józef Ka&rnierczak, Antoni Kozłowski, 
Aleksander 'Potyrała, Robert Szewalski, Józef .Wożnicki,' Stani­
sław hłaszkowiak, Bronisław Bukowski, Witold Tubielewicx, 
Tadeusz Róbczak, Władysław Bogucki, Bogumił Hummel Sta­
nisław Puzyna, Romuald Cebertowiez, Wacław. Balcerski, Zdzi­
sław Pazdro, Stanisław Iłydlewski, Mieczysław Michalski, Frań- 

S ciszek Wichrzycki, Stanisław Huckel.
*  * *

LUBLIN. PAP. Zebrani na specjalnym posiedzeniu profeso­
rowie Uniwersytetu im. Marii Curie Skłodowskiej oraz profeso­
rowie i asystenci Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie jedno­
myślnie uchwalili rezolucję, wyrażającą całkowitą solidarność z 
treścią odezwy Międzynarodowego Komitetu Łączności Intelek­
tualnej, w sprawie pokoju światowego.

Rezolucje podpisało 55 profesorów i uczonych obu wczeini 
Iubels&ich,

na oraz zakłady „Komunard“  w Za- 
porożu, które produkuj:: - dla gospo­
darki .wiejskiej nowoczesne kombajny 
„Staliriiec-ó“ .

Wiele uwagi pośy/ięciii. przedstawi- ’ 
cieie Narodu Polskiego., ner poznanie . 
stolicy Ukrainy —- Kijowa. Zwiedził: 
oni historyczne zabytki miasta, insty­
tucje naukowe i kulturalne.

Nasi kołchoźnicy, robotnicy i in te ii-; 
ąeiicja przyjmowali gości polskich ser­
decznie i gościnnie.

Uczyniliśmy wszystko, aby chłopi 
polscy mogii jak najlepiej i jak naj­
dokładniej zaznajomić się z życiem • 
naszych kołchozów, stacji maszynowe- 
traktorowych i przedsiębiorstw, • z ’ 
przodującymi ludźmi naszej wsi socja­
listycznej i na własne oczy przekonać, 
się o wyższości wielkiej zespołowej 
gospodarki nad drobnym, indywidual­
nym gospodarstwem chłopskim. ■

W jakim stopniu nam się to udało, 
opowiedzą wam sami delegaci. Bę­
dziemy bardzo radzi, jeśli członkowie , 
delegacji, po powrocie do domu, o- 
powiedzą obszernie Narodowi Ppi~. 
skiemu. jak żyją, pracują i buduje 
nowe życie kołchoźnicy i wszyscy i;>  
ozie pracy Związku Radzieckiego.

Przesyłam /ćfern album ze zdjęcia­
mi r  pobytu delegacji chłopów per­
skich na Ukrainie, małą’ biblioteczkę 
wiejską i skromny podarek produkcji 
kołchozów Ukrainy Radzieckiej.

Pobyt delegacji- chłopów polskich 
został uirwalony na taśmie filmowej! 
Postanowiliśmy nakręcić niewielki film, 
który prześlemy Wam w najbliższej 
przyszłości.

j Z głębokim poważaniem
(—j N. Chruszczów

Kijów, 1. 3. 1949 r.

Odpowiedź Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta

W odpowiedzi Prezydent R. P. Bo­
lesław Bierut przesłał do sekretarza 
Komitetu Centralnego K.P (b) U. M. N, 
Chruszezowa następujące pismo:

Wielce szanowny i drogi Towarzy­
szu Chruszczów!

jestem prawdziwie wzruszony ser­
deczną i wspaniałą gościnnością z la­
ką Rząd Ukraińskiej Socjalistyczne; 
Republiki Radzieckiej oraz kołchoźni­
cy Ukrainy przyjęli delegację chło­
pów polskich, pragnących zapoznać 
się z osiągnięciami rolnictwa radziec­
kiego.

Wczoraj uczestnicy pierwszej dele­
gacji opowiedzieli mi z-głębokimi 
przejęciem i zachwytem swoje wra­
żenia z wycieczki po Waszym wspa­
niałym kraju i z niezapomnianych dla 
nich spotkań z przodownikami socjali­
stycznego rolnictwa Ukrainy, z kie­
rownikami Państwa i Partii, z uczony­
mi i pisarzami bratniego, gościnnego , 
kreju. Pragnę jak najserdeczniej za­
równo w ich imieniu, jak w imieniu 
Rządu Polskiego podziękować Wam, 
drogi Towarzyszu, jako inicjatorowi 
tych spotkań, i całemu Rządowi Repu­
bliki Ukraińskiej za tę. niezrównaną 
gościnność, z którą spotkali się u Was 
nasi chłopi, a która jest najlepszym 
wyrazem pogłębiającej się przyjaźni 
naszych -krojów i braterstwa narodów 
słowiańskich. Nasze delegacje -wynio­
są z tych wyciltzók niezwykle cenne 
doświadczenia, którymi niewątpliwie' 
podzielą się z szerokimi masami pol­
skich rolników. Delegaci polscy, jak 
wynika z ich opowiadań, są pod sil­
nym wrażeniem wspaniałych wyników 
zespołowej gospodarki kołchoźników 
Ukrainy oraz wysokiego poziomu ’eh 
życia kulturalnego i dobrobytu. Od- 
.wiedzmy u Was były dla nich niewy­
czerpanym źródłem iKijbogatszych 
spostrzeżeń, które pozostaną nieza­
tarte w ich pamięci i pomogą irn w 
pracy nad przebudową życia naszej 
wsi..

Serdecznie dziękuję Warn, Drogi,. 
Towarzyszu, za upominki z wytworów' 
kołchozowych Ukraińskiej Republiki 
Radzieckiej.

Będę niezmiernie wdzięczny za na­
desłanie taśmy filmowej z pobytu 
chłopów polskich na Ukrainie.

Przyjmijcie nasze najgcręfsze po­
zdrowienia.

f—j S. Bierut
Warszawa, 6 marca 49 r.

Międzynarodowy
Związek Dziennikarzy
weźmie udział
w, Kongresie Pokoi»

PRAGA PAP. Sekretariat gene. 
rąlr.v Międzynarodowego Związ­
ku Dziennikarzy przesiał depeszę 
do komitetu organizacyjnego 
światowego Kongresu Zwolenni­
ków Pokoju w Paryżu. Międzyna­
rodowy Związek Dziennikarzy za­
powiada udział w pracach przy­
gotowawczych i na samym Kon­
gresie. Występując w imieniu 
dziennikarzy z 23 państw, Zwią­
zek podkreśla, że głównym jego 
zadaniem jest walka przeciwko 
propagandzie, wojennej i dążenia 
do realizacji przyjacielskich sto­
sunków pomiędzy dzieajBjk- r̂aami 
¡wązyięyfłch BfifpĄÓT,
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108 lat toczyła się wspólna walka narodów polskiego i węgierskiego

o wyzwolenie społeczne chłopa
Akademia w Warszawie z okazji święta narodowego Republiki Ludowej Węgier

WARSZAWA PAP. W7 dniu 14 hm. w przeddzień węgierskie­
go święta narodowego, odbyła się w Warszawie uroczysta akade­
mia, na którą przybyli ministrowie Modzelewski, Rapacki i Dybow­
ski. Obecny był również dziekan korpusu dyplomatycznego amba­
sador Z w i s 3 > -  z:: < kiego Wiktor Łebiedtew.
Piękną salę Ministerstwa odbu­

dowy wypełnili przedstawiciela 
społeczeństwa Warszawy.

Akademię zagaił sekr. Tow. 
Przyjaźni Polsko Węgierskiej dr 
Henryk Minc zapraszając do pre­
zydium m. in. min. Rapackiego, 
min Dybowskiego, wicemin. Balic 
kiego, min. Matuszewskiego, prze 
wodnicząeego KB ZZ Ochaba, po­
sła Arczyńskiego oraz posła Wę­
gierskiej Republiki Ludowej pana 
Belę Szanto.

Minister Rapacki przypomniał 
w swym przemówieniu znaczenie 
rocznicy dnia 15 m;u'ca, stwier­
dzając, iż przed 101 laty, z wybu­
chem „Wiosny Ludów", zapocząt­
kowała się prawdziwa, zespalają­
ca masy ludowe obu krajów przy 
jaźń polsko .węgierska. Zastąpiła 
ona dawną, opierającą się na 
wspólnocie interesów klas posia­
dających przyjaźń, która była czę 
sto kierowana przeciw ludowi pra 
cuiącemu obu krajów. Od stu lat 
walka naszych krajów toczyła się 
o wyzwolenie społeczne chłopa, o 
zniesienie pańszczyzny. Oba naro 
dy czerpały wspólnie gorzką nau­
kę historii i w latach ostatnich 
umiały z niej wyciągnąć wnioski.

Mówca wskazał na analogię w 
historii obu naszych krajów na 
przestrzeni ostatniego stulecia, a 
następnie wymienił realne osiąg­
nięcia narodu polskiego i węgier­
skiego, uzyskane w ostatnich la­
tach.

Nie ma już dziś sprzeczności 
między narodami demokracji ludo

waj — jest braterską współpracą 
i dlatego też na nowo i ze sto­
kroć większą siłą powtórzyć może 
my za wielkimi bojownikami 
„Wiosny Ludów", że wszystko, co 
robimy, każdy nasz sukces, każ­
da przekroczona cyfra planu jest 
,,za naszą i waszą wolność", „za 
nasz i wasz pokój“ . Ta wspólna 
wasza i nasza sprawa — kończy 
minister Rapacki — jest najtrwal 
swym fundamentem naszej przy­
jaźni".

Przemawiający następnie poseł 
Węgierskiej Republiki Ludowej w 
Warszawie p. Beia Szanto, — po 
obszernym odtworzeniu wypadków 
histoiycznych węgierskiej „Wios­
ny Ludów", poddał je wnikliwej 
analizie, wskazując błędy, które 
skazały na niepowodzenie ów 
zryw do wolności. Poseł Węgier­
skiej Republiki Ludowej p. Szan­
to zobrazował wspólny wysiłek 
obu naszych narodów w celu od­
budowania zniszczeń zadanych 
przez faszyzm i zapewnienia obu 
krajom lepszego jutra.

„Najgodniej uczcimy pamięć 15 
marca 1348 r. — powiedział poseł 
Węgierskiej Republiki Ludowej— 
przesyłając, demokratyczne poz­
drowienie wielkiemu ludowi Chin, 
walczącemu od ćwierć wieku z bro 
nią w ręku o niepodległość i wol 
ność. Ta walka wyzwoleńcza do­
daje sił wszystkim walczącym o 
wolność i niepodległość narodom. 
Pozdrawiamy bohaterskich synów 
ludu greckiego i hiszpańskiego,

Zmiany w planach kontraktacyjnych 
poszczególnych powiatów woj. gdańskiego

pozdrawiamy francuską i włoską 1 przy nich stoi cały świat pracy t
klasę robotniczą, walczącą w cięż 
kich warunkach o pokój, pozdra­
wiamy 12 tu przywódców amery­
kańskich komunistów, stojących 
w chwili obecnej bezprawnie
przed sądem, zapewniając ich, te  > musa Stalina“ .

wszystkie narody uciśnione. Po­
zdrawiamy naszego wielkiego o- 
swobodziciela i sojusznika—Zwią­
zek Radziecki i Wodea mas praca 
jącyćh całego Świata GenerńHssi-

173 m iliony asł k red yt«
na osadnictwo wiejskie w woj. gdańskim

W związku ze zwiększeniem się osadnictwa wiejskiego na 
terenie naszego województwa, Ministerstwo Odbudowy w ramach 
planu inwestycyjnego na rok 1SH9 przyznało sumę 159 milionów 
zł. na odbudowę 8S3R zagród chłopskich. Wytypowane dó odbudo­
wy zagrody znajdują się. w powiatach gdańskim, lęborskim, kwi­
dzyńskim, sztumskim, malborskipt i elbląskim.

Ponadto Ministerstwo Odbudowy przyznało sumę 34 milio­
nów zł. na budowę SI zagród na działkach, pozbawionych wogóle 
zabudowań gospodarczych. Dzięki tym kredytom powstanie 1 za­
gród w powiecie lęborskim w gromadzie Rozlazin i 24 w powiecie 
gdańskim w gminach Mączki i Łostnryice.

Kredyty te przeznaczone są przede wszystkim dśa mało- 
i średniorolnych chłopów.

Poza kredytami przeznaczonymi na budownictwo, chłop! 
osadnicy mogą uzyskać kredyty na zakup inwentarza żywego, 
a mianowicie pożyczkę 110 tysięcy na zakup konia i 80 tysięcy 
zł, na zakup krowy.

WYŻSZA SZKOŁA SZTUK PIĘKNYCH OLA ROBOTNIKÓW OKRĘGU CJEPEL
(WĘGRY).

T ra g ic zn e  dni C zechosłow acji
p r z e d  70  laśąg

PRAGA (PAP). Dnia 15 bm. rn tym gorzej fila nich.

Wobec zmian granic administracyj­
nych powiatów gdańskiego, maibor- 
skiego i elbląskiego ulegi zmianie 
plan kontraktacji trzody chlewnej w 
powyższych powiatach.

W powiecie gdańskim zamiast 
przewidzianych 5300 sztuk trzody 
chlewnej, plan kontraktacyjny obej­

muje 4577 sztuk. W powiecie malbcr- 
skim zamiast 1200. przewiduje się 
kontraktację 1398 sztuk trzody chlew­
nej. W związku ze znacznym zwięk­
szeniem się powiatu elbląskiego, plan 
kontraktacyjny dla tego powiatu 
wzrósł z zaplanowanej ilości 1600 do 
2125 sztuk, (ha)

Troska o Polaków na obczyźnie
Nota Rządu Polskiego skierowana do Francji w sprawie 

licznych wypadków często śmiertelnych, których ofiarą padają 
polscy górnicy, zatrudnieni w kopalniach francuskich, jest wy­
razem zaniepokojenia całego Narodu Polskiego losem francus­
kiej Polonii.

Ujmując się krzywdy naszych rodaków pracujących w ko­
palniach francuskich, Rząd Polski występuje przeciwko bezpraw­
nemu łamaniu polsko-francuskiej konwencji z 1919 roku, na mo­
cy której Polacy zostali zwerbowani do pracy we Francji pod 
warunkiem, że rząd francuski zapewni Polakom należyte wa­
runki pracy i możność powrotu do kraju w każdej chwili bez 
żadnych ograniczeń.

Polska emigracja we Francji jest w przeważającej części 
emigracją zarobkową. Bezrobocie i głód w Polsce przedwrześnio, 
wej zmusiły dziesiątki i setki tysięcy Polaków do poszukiwania 
chleba ł pracy na obczyźnie. Polscy górnicy we Francji rozbudo­
wali francuski przemysł górniczy po pierwszej wojnie światowej 
i włożyli ogromny wkład w jego uruchomienie po drugiej woj. 
nie światowej. A jaką za to otrzymują zapłatę?

Długa lista górników polsidch zabitych lub okaleczonych w 
czasie pracy w kopalniach francuskich, jest aż nadto wymowną 
odpowiedzią na to pytanie.

śmiertelne wypadki w kopalniach francuskich, szczególnie 
liczne w ostatnich miesiącach, są, jak powszechnie wiadomo, 
wynikiem niedostatecznego bezpieczeństwa pracy w kopalniach, 
za które odpowiedzialny jest rząd francuski. Tysiące wykwalifi­
kowanych górników ze służby bezpieczeństwa pracy na kopal­
niach zostało usuniętych, wielu uwięzionych w akcji represyjnej 
stosowanej przez rząd francuski przeciwko walczącym o swe 
prawa górnikom.

Opinia polska z wzrastającym zaniepokojeniem obserwuje 
stale pogarszającą się sytuację Polaków zamieszkałych we 
Francji, którzy poddawani są coraz to nowym szykanom admi­
nistracyjnym i represjom ze strony policji. Opinia polska łączy 
te prześladowania górników i robotników polskich z nawskroś 
reakcyjną polityką rządu francuskiego zarówno w sprawach we­
wnętrznych jak i zagranicznych.

Wiemy — i o tym nie potrzebuje nas zapewniać ani radio 
paryskie, ani londyńskie BBC — że górnicy, którzy pracują pod 
ziemią — jak pracuje większość górników we Francji — mają 
„takie same warunki pracy, jak górnicy Polacy". Wiemy, że „ta­
kie same warunki pracy“ oznaczają dla górników francuskich 
równie złe warunki pracy w jakich muszą pracować górnicy 
polscy. O lepsze warunki pracy dla wszystkich góralków, wal­
czy Generalna Konfederacja Pracy CGT. Ponieważ jednak gór­
nicy polscy narażeni są na specjalne szykany administracji fran­
cuskiej, jest prawem i obowiązkiem Rządu Polskiego wystąpić 
w obronie swoich obywateli.

Radio paryskie, a za nim oczywiście londyńskie BBO wy­
kazuje również niezwykły cynizm, mówiąc że „każdy górnik pol­
ski może wrócić do kraju, jeśli chce tego“ .

Pisaliśmy niedawno w związku z odmową rządu francuskie­
go przedłużenia umowy repatriacyjnej z Polską o trudnościach, 
jakie na każdymi kroku stawia administracja, francuska Pola­
kom pragnącym powrócić do kraju. Pisaliśmy o wypadkach, 
kiedy Polacy, którzy wyrazili chęć powrotu do kraju, byli pod­
dawani długotrwałemu śledztwu policyjnemu, zwalniani z pracy, 
lub nawet wyrzucani do francuskiej strefy okupacyjnej Niemiec, 
co łączyło się z utratą zdobytego ciężką pracą całego dobytku 
górnika.

Dlatego właśnie, że rząd francuski wbrew zobowiązaniom 
i prawnie zawartym układom nie daje możności Polakom za­
mieszkałym we Francji powrotu do Ojczyzny, sprawa opieki 
Rządu Polskiego nad Polonia francuską nabiera większego ni* 
przed tym znaczenia.

Społeczeństwo polskie Solidaryzując się w pełni z notą Rządu 
Polskiego, widzi w niej przejaw prawdziwej troski Rządu Ludo­
wego o los rodaków, którym szykany reakcyjnego rządu fran­
cuskiego uniemożliwiają chwiiowo powrót do Ojczyzny7,_________

iu.ua 10-ta rocznica wkroczę- I Nie powtórzy się ani 15 mar- 
nia wojsk hitlerowskich do | ea, ani Monachium”
Pragi. Cala prasa czeehosto- ’ 
wacka zamieszcza artykuły, 
poświęcone temu tragicznemu 
wydarzeniu.

Przewodniczący zgromadze­
nia narodowego dr. John w 
dzienniku „Rude Pravo” pi­
sze m. in. „Nowi Halifaxowie 
i Chamberlainowie dzielą 
świat i znów na arenie poja­
wiają się groteskowi Macho­
wie i Be rano wie. Stara niena­
wiść która wywołała ostatnią 
wojnę, znów wygraża orężem 
i bronią atomową. Znów opa­
dają maski z twarzy wrogów.
Naród nasz zerwał je z twa­
rzy7 swych wewnętrznych wro 
gów w lutym ub. roku- ,

Dziś, ‘pío 10' latach, imperia­
listycznym i kapitalistycznym 
siłom przeciwstawiają się po­
tężne siły postępu i wolności.
Kraj nasz, kroczący w szere­
gu państw miłujących pokój, 
ze Związkiem Radzieckim na 
czele, stanowi niezwyciężony 
front pokoju i wolności na 
całym święcie-”

Dziennik „Lidove Noviny” 
w artykule wstępnym pióra 
Budina radzi tym wszystkim 
na Zachodzie, którzy dotąd 
jeszcze nie zgadzają się z po­
lityką radziecką, by przeczy­
tali dokumenty z okresu Mo­
nachium, by przypomnieli so­
bie, jakie stanowisko zajęło 
wtedy każde z mocarstw.
W  obecnej sytuacji narody 
czeski i słowacki nie .mogą 
już znaleźć się w ta.kie;i sy­
tuacji, jak w r. 1939. Partia 
„15 marca” — czeska i słowac­
ka reakcja została całkowicie 
zlikwidowana. Zmienił się 
również zasadniczo układ sił 
na arenie międzynarodowej 
Oto dlaczego nie mogą się po­
wtórzyć wydarzenia z 1939 ro­
ku. Jeśli nowi kandydaci do 
panowania nad światem i pod 
źegacze wojenni iii« nauczyli 
się niczego z tej lekcji hisfo-

Ferenc Rspa pracuję cały dzień jako murarz —  poświęca swe wieczory 
na naukę rzeźby. Praca w Wyższej Szkole Sziuk Pięknych daje wiele sa- 

tyslckcji i dobre rezultaty.

Odsłonięcie Pomnika Wdzięczności w  Iczew ie
U roczystości  4 - te j rocznicy w yzw o len ia

gB&wwi&tu i c x e w s t í S e g i o  3 m8®xr<$S*S&ąg&
Uroczystości związane z obcho­

dem Czwartej Rocznicy wyzwo­
lenia Tczewa odbyły się pod zna­
kiem wielkich manifestacji przy­
jaźni i wdzięczności dla narodu 
radzieckiego i jego bohaterskiej 
Armii.

Wyrazem tej wdzięczności było 
odsłonięcie ufundowanego z do­
browolnych składek mieszkańców 
powiatu, pomnika na grobie po­
ległych w walkach z hitlerow­
skim okupantem żołnierzy Armii 
Czerwonej.

Tysiączne tłumy mieszkańców 
Tczewa, niekończące się szeregi 
młodzieży szkolnej, delegacje rol­
ników z poszczególnych gmin wiej 
skich, poczty sztandarów organi­
zacji politycznych i społecznych 
wzięły udział w pochodzie, który 
z Placu Wolności udał się pod 
Pomnik Wdzięczności.

Odsłonięcia pomnika, w imieniu 
wojewody gdańskiego dokonał 
starosta powiatowy tow. Szajna, 
który w przemówieniu swym od­
dał hołd poległym bohaterom.

W imieniu dowódcy sztabu Ar­
mii, Marszałka Rokossowskiego 
przemówił płk. Dobrodomienko, 
dziękując obywatelom powiatu, 
za dowód przyjaźni, który zosta­
nie należycie oceniony przez żoł­
nierzy Armii Radzieckiej i Naród 
Radziecki. U stóp pomnika złożo­
no kilkadziesiąt wieńców.

Wieczorem o godzinie 17-tej od­
była się okolicznościowa Akade­
mia w Domu Kultury Robotni­
czej. Wielka sala teatralna nie 
mogła pomieścić wszystkich, któ­
rzy chcieli wziąć udziel w uro­

czystości. Obecnemu na Akade­
mii płk. Dobrodomienko', przy 
burzliwych oklaskach zebranej 
publiczności, dzieci ze świetlicy 
RTFD wręczyły w imieniu Ko­
mitetu Obchodu, kosz czerwonych 
tulipanów.

Podczas uroczystego posiedze­
nia MRN wysłano depeszę do 
ambasadora ZSRR w Warszawie 
z wyrazami wdzięczności dla Ar­
mii i Narodu Radzieckiego, (def.)

* * *
Uroczystości związane7 z 4-tą 

Rocznicą wyzwolenia Wejherowa 
i powiatu morskiego rozpoczęły 
się dnia 12 bm. capstrzykiem, w 
którym wzięło udział licznie ze­
brane społeczeństwo miasta Wej­
herowa.

Przemówienie okolicznościowe 
wygłosił wiceburmistrz tow. Guta.

W niedzielę dnia 13 bm. o godz. 
10-tej przed gmachem Zarządu 
Miejskiego zebrali się przedstawi­
ciele partii politycznych, organi­
zacji społecznych, władz, urzędów, 
zakładów pracy, wojska i mło­
dzieży szkolnej. Po przemówieniu 
wiceburmistrza Cuty, tow. Zachar 
Ski, starosta powiatu morskiego 
przedstawił zebranym przebieg 
pracy nad odbudową powiatu, 
po czym przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego Zw. Bojowników 
z faszyzmem dokonał odsłonięcia 
Sztandaru miejscowego koła or­
ganizacji. Na zakończenie uroczy­
stości odbyła się akademia, pod­
czas której przemówienie wygło­
sił przewodniczący PRN tow. Ko­
walski. Na część artystyczną aka­

demii złożyły się deklamacje, me­
lodie ludowe oraz tańce kaszub­
skie, wykonane przez zespół ucz­
niowski Państwowego Gimnazjum 
i Liceum dla dorosłych, (pip).

Nowy numer „Nowych Dróg”
Pierwszy 

„Nowych Dróg“
tegoroczny numer 

organu Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, otwie­
rają dwa niezwykłej wagi doku­
menty: deklaracja ideowa PZPR 
i końcowy fragment referatu tow. 
Bolesława Bieruta, wygłoszonego 
w pierwszym dniu Kongresu Zjed 
noczeniowego.

Dokumenty te, winny być i bę­
dą studiowane przez cały aktyw' 
partyjny z należytą uwagą. Dekla 
racja ideowa jest bowiem uję­
ciem w najbardziej zwięzłej i la­
pidarnej formie wszystkich do­
świadczeń ruchu robotniczeg w 
Polsce i wytyczeniem dróg tego 
ruchu na przyszłość.

PROBLEMY MŁODZIEŻY
Głęboką analizę błędów i wy­

paczeń kierownictwa partyjnego 
i kierownictwa ZMP w pracy mło 
dżieżowej zawiera referat tow. 
Zambrowskiego — „O pracy Zwią 
zku Młodzieży Pólskiej“.

Mówiąc o roli partii tow. Zam­
browski podkreśla, że przy pomo­
cy kierownictw partyjnych, ZMP 
winien stać się masową, i wycho­
wawczą, bezpartyjną, organizacją 
młodzieży robotnicao - chłopskiej,

skupiająca większość młodzieży 
robotniczej i szerokie masy mło­
dzieży chłopskiej. ZMP winien 
się stać milionową organizacją.

LUDOWA
INTELIGENCJA TECHNICZNA

Czy stworzenie u nas w krót­
kim czasie — warunków powsta­
nia i bujnego wzrostu inteligen­
cji technicznej, zrośniętej z lu­
dem, wywodzącej się z ludu jest 
osiągalne? — takie pytanie stawia 
tow. Henryk Gdański w artykule 
pt.„Tworzymy kadry inteligencji 
technicznej“ . Odpowiedź tow. Go- 
lańskfego na to istotne pytanie 
jest zdecydowana: żądanie to mu­
si być wykonane. Żądanie to po­
stawił przed partią, klasą robot­
niczą i narodem — Kongres jed­
ności.

Długoplanowana akcja tworze­
nia ludowej inteligencji technicz­
nej będzie wykonana — „z pełną 
świadomością, ożywiającą wszyst­
kich, że od pomyślnych wyników 
tej pracy zależy realizacja planu 
sześcioletniego, a w ostatecinym

wyniku — budowanie fundamen­
tów socjalizmu w Polsce".
W ŚWIATKU EMIGRACYJNYM

W rozkładający się świat reak­
cyjnej emigracji polskiej przenosi 
nas artykuł tow. St. Arskiego. 
Emigracja reakcyjna — pisze au­
tor — pozostawiona sama sobie 
rozpadłaby się i zapadła w nicość. 
Ale stała się ona instrumentem 
w rękach reakcji światowej i w 
rękach międzynarodowego impe­
rializmu. Siły te podtrzymują 
emigrację przy życiu, pchają ją 
do zbrodniczej akcji przeciw Pol­
sce, znajdują w niej chętnego; po­
słusznego i oddanego, bo kupione­
go sojusznika.

Szczególnie znamienną rolę na 
emigracji odgrywa Mikołajczyk.

Rozwija on zresztą również dzia 
łainość międzynarodową tworząc 
tzw. „Zieloną międzynarodówkę" 
a jego przyjaciele z WRN z kolei 
organizują tzw. międzynarodów­
kę emigrantów prawicowo -  so­
cjalistycznych — czyli Bis,

Tow. Arski stwierdza, że po 
przea Bis i Zieloną międzynaro- | V1'.1' . . .
dówkę emigracja polska włączyła <uiqcycn p- i iw i  
się do szpiegowskiej i dywersyj­
nej organizacji Alon, pozostającej 
na usługach amerykańskiego wy­
wiadu1’.

DULLES
z m i e n i a  łon

Osoby mister John Foster Dul 
lesa nie trzeba zbyt szczególo- 
v o  przypominać. Wystarczy za 
znaczyć, te przed dwoma laty 
został on określony przez mini­
stra Wyszyńskiego jako czoło­
wy podżegacz' wojenny w Sta­
nach Zjednoczonych. Do dzisiej 
szego dnia muter Dulles pełni 
jednocześnie funkcje głównego 
doradcy politycznego wielkich, 
monopoli amerykańskich i De­
partamentu Stanu USA oraz 
jest przedstawicielem rządu 
TJSA w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Jest rzeczą bardzo charakte­
rystyczną, że John Foster Dul­
les uważał za wskazane ostat­
nio zmienić ton swoich wypo­
wiedzi. Dla przykładu przyto- 
czymy jego wywiad udzielony 
naczelnemu redaktorowi ame­
rykańskiego tygodnika „ US 
News and World Report", który 
to tygodnik jest organem nowo 
jarskich kół przemysłowych.

Pytanie: Jak rozwinie się sy­
tuacja międzynarodowa w okrt 
sie najbliższych kilku lal?

Odpowiedź: Wyjąwszy wypd 
dek lup głupotę, nic ulega wąt­
pliwości, że nastąpi osłabienie 
naprężenia międzynarodowego.

Fytanie; USA wydają jtó  mi­
liardów dolarów na zbrojenia 
rocznie i 6 miliardów dolarów 
na wydatki międzynarodowe. 
Sytuacja taka nie może prze­
cież ciągnąć się w nieskończo­
ność?

Odpowiedź: Nie. Zdecydowa­
nie nic. Myślę, że przesadzamy 
w sumach wydawanych na zbro 
jcnia i pomoc wojskową.

Powyższa wymiana zdań, jest 
niezwykle ciekawą. Oczywiście 
nie oznacza to, że mister Dulles 
lub jego mocodawcy — wielcy 
monopoliści amerykańscy — 
stracili apetyty imperialistycz­
ne i zrezygnowali z panowania 
nad światem. Nie. Zdecydowa­
nie nic. A’ e znaczy to, że zde­
cydowana postawa narodów mi 

i golowych, wal 
czyi o utrwalenie pokoju, zmu­
sza ich do powtórnego zastano­
wienia się. nad możliwością red 
lizacji tych planów. T A,
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Współpraca gospodarcza polsko - czechosłowacka
\ r  d z ie d z in ie  im p o rtu  r u d y

i. <•. . i«,, mtnu- ■fVvrrnl#
. Jednym z przykładów do'rze 
Układającej się współpracy P°l- 
sko -  czeskiej na polu s0<^dar- 
czym jest import rudv 4 a but 
czechosłowackich przez njiiTy poiskie, . '■
, Przemysł c^cljośiówacki impor
•u;,e 2 skandynawskich
rok roczni^ ponad milion, ton rud. 
aglomera^ó^U wypałków piryto- 
^  Av początkowym okresie 
hf ,udluwy, porty polskie - nie by- 
;y ,v' ś stanie podołać całości przę- 
! f  .. oków rudy importowanej 
i rzeji Czechosłowacje. Brak sko- 
-! jodynowanych transportów z moż 

' twościami przepustowymi porto w 
spowodował w roku 1945/46 ą 

,rr częściowo i 1947. dość groźne za­
tory. Używano bowiem statków 

■ przeważnie małych i> niedostoso-
i wanych do szybkiego przeładun­

ku, transporty zaś nie nadcho­
dziły regularnie.

nęło jednak wieleproblemów do 
rozwiązania. Ruda jest towarem 
sezonowym, t.zn. najwięcej jej 
transportów przychodzi w czasie 
od maja do listopada, w okresie, 
w którym port Lulea jest dostęp-

miernych frachtów stały się punk 
tern zwrotnym w ustosunkowaniu 
się Skandynawów do kwestii prze 
wozu rudy dla Polski i Czechosło 
wacji. Zawarto /kilka kontraktów, 
które zapewniły ok. SO proc.

ny dla' żeglugi. Z portu tego do- przewozu zakupionej po*£
starczono ok. 70% całości impor- .stałe 20 proc. poaryto ’
j-z-iTiranvfh łriHiinlrnut Pn/nsfriit' i— D.lŁLn'i.1BTSSitfSSShSrSwS*. «messLŜ ŜSSS‘ku, w okresie zimowym z- M alino , M *  M M C M I  . |>R /ŁW 1D U -
Oxeiosund, Geile. Oskfershamn, j - ■■■-, . f  i t” . u « mWo!iNorrkoping. W Gdyni i Gdańsku Cały wysiłek Urzędow^Moiskich 
maksymalnie można było w yładoi firm usługowych słaerowanj

formie despatch'ów, obniżających 
pośrednio koszt transportu, w 
przeciwieństwie do lat ubiegłych;

s|s „Kosko“ - nowa jedno't-ta
Polskiej Floty Handlowej

Ministerstwo żeglugi zatwierdziło nazwy jednostek, stanowią­
cych własność Marynarskiej Spółdzielni Pracy „żegluga Mar­
ska“ . Wrak s/s „Bose“ przemianowany będzie n* •■*/« „Kapitan 
Kosko“ dla upamiętnienia postaci bohaterskiego dyrektora Pań-przeciwienstwie do lat uoiegiyiu, ■ " r " » ”  r  v . . . . .  , : , wnierska w o-

o-dv sumy płacone przez importe- jl stwowej Szkoły Morskiej, który polegt stm - i ' ' -
°  •’ J 1 . . ... ...........! . . .  . .. __Mi.» Odremonto-

wywać iO statków jednocześnie, 
w Szczecinie 4. Możliwości wszy­
stkich urządzeń . portowych . w 
ty cii 3 portach, nie przekraczały 
pk. 13 000 toń ną dobę.

¡Makler polski! aby zapewnić 
adbre i fanie środki transportu, 
musiał uwzględniać moment do­
stosowania ilości nadchodzących 
statków, do dysponowanych miejsc 

_ ™  IMTVf, „  łK ló  przeładunkowych. przygotować
OBCFGO^ ^R E D N IC TW A  odpowiedni- tonaż pod przewózOBCKttO m u Ł U M i i ł ł A  gatunku i ilości rudy zgodnie,z

Do roku 1947 polscy i czescy piatem hutnictwa polskiego i cze 
importerzy rudy skandynawskiej skiego. '
korzystali z pośrednictwa firmy INTERWENCJA POLSKIEJ" ; 
szwedzkiej przy frachtowaniu to- r l OTY OBNIŻA STAWKI 
nażu pod przewóz całości zakupie j FRACHTOWE
nych ładunków. Musieliśmy wów latach 46/47 szczupły nasz
czas piacie wysokie stawki trach ^  był w stanie obsłużyć
towe, a z powoau biaxu Koory.y-, na transport, ale
nacji transportów z możliwością- ± roim 1948 po raz pierwszy
mi przeładunkowymi, narażeni J czy W a  interWen
byliśmy na roznorodne uudnosu. . ZaeksperymentoWano
szkodzące opinu naszych poinow. | 1.ó4 nieiPużyycie tonażu

Władze polskie . c.^kie kn dużego (slatkł 0 nośności do 10.000 
rowane tros- . vrT rac i ona1 nie i ton), osiągając korzystne wyniki 

z X S S e rS S  P—  zmniejszenie ilości »brud- 
-ŁC~ y * n o k k i r h  monyćh w przewozie • statkom o- przeładunkowjeh portow polskich ^  tank)ści wg0 rodzaju transpor
l podniesienie EL* Mini- tów. Wydzierżawione na okres
kon feren cji, z -. . c .sezonu 2 statki greckie i 1 duń-
■ terstwo Zeg r\v>wzieły'decyzję ski 0 Ocznej nośności 24.000 ton. 
styczniu 1948 ^  i które w eksploatacji polskiej ode
wspólnego i 3 •. ■*' _v 0r«a_ ! grały również .rolę tonażu Inter-
nowego postępo «  a  - mor- i wehćyjnego. Łączny tonaż polski 
nizacji zwózki ru  ̂ g . _ , i wydzierżawiony zapewnił okołoiką. Przedstawiciele polscy i cze i .

bvł na' usprawnienie przeładunku 
rudy. Rok 1948 nie przyniósł żad­
nych reklamacji, ze strony armato 
rów z odprawy statków z rudą. 
Uzyskano rekordowy czas od­
praw. Statki były wprowadzane 
bezpośrednio do portów- na miej­
sca przeładunku. Tempo rózładun 
ku niektórych statków dochodziło 
do 3000 ton. na dobę. Wszystkie, 
towary przeładowano w czasie 
szybszym, niż przewidywały urno 
wy, zaoszczędzając armatorom 
ezęstekrotnie po kilką dni i z ko­
lei ciająe hutnictwu czeskiemu i 
polskiemu pokaźne dochody w  i

rów za przestojowe, przewyższały 
premie uzyskiwane za pośpiech, i 

Do chwili zamarznięcia portu 
w Lulea ruda przeznaczona na 
rok 1948 dla polskich i czeskich 
hut została przewieziona w ca­
łości. Równocześnie wykonano w 
terminie plan zwózki z innych 
portów. Przewaga -planowej gos­
podarki w pokonywaniu przesz­
kód technicznych pozwoliła na 
osiągnięcie dużych korzyści ma­
terialnych, bynajmniej nie zdoby­
tych 'wyłącznie kosztem obcego ar 
matbra. Szybka odprawa obcych 
statków w naszych portach, wy­
bitnie skracająca postój, kompen­
sowała obniżone opłaty przewozo­
we. Szczerość intencji, troska o 
wspólne dobro i korzyści gospo­
darki polsko-czeskiej, stworzyły 
wśród zainteresowanych transpo- 
tern. rudy atmosferę trwałej przy­
jaźni, umożliwiającej osiąganie 
dobrych wyników.

Antoni Rusin

i bronie polskiego Wybrzeża we wrześniu 1939 rok«*. Oóremonto- 
wany i uruchomiony jn* dok o nośności 990 ton otrzymał nazwę 
„Żegluga Morska“ . I>ok ten wykonał już kilka prac i obecni«) 

I zna jduje się na nim wrak dużej pogłębiarki „Tryton" remontowi - 
! nej przez Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych.

Rasowy drób
dla gospodarki  hodow lanej

Do portu, gdańskiego zov. :nqł s/s 
„lub lin “ , przywożąc z Anglii 20 kogu- 
iów rasy Sussex, Leghorn, i Kamnazyn 
oraz 170 indyków i indyczek rasy Mo­
mot Brązowy. Drób umieszczony w 
wygodnych 'klatkach..przybył pomyśl­
nie" do Polski. Bzpośrednio po zniesie­
niu klatek na ląd ptaki zbadane zo­
stały przez lekarza portowego, a .póź­
nie! na terenie Okr, - Państw, lostyfuiu 
dla zwierząt w Gdańsku przez ar. 
Pępkowskiego, dyr. tej instytucji.

Rozprow-adzeniem rasowego ptcKi- 
rwa zaimuje się Centralne Zrzeszenie

i  JN •_« i A. J. «i-- t,v*. n m
iscy zgodnie stwierdzili, ze wyszu 
kanie tonażu, potrzebnego na ten 
oel, uzgadnianie z zakładowcami 
rudv terminów dostaw oraz ao- 
pilnowajiie równomiernego przy­
chodzenia statków ao Gdym, 
Gdańska i Szczecina należy  ̂po

i 30% przewozu rudy dla Polski 
! Czechosłowacji.
[ Zaproponowane armatorom staw 
¡ki frachtowe były wypośrodkowa 
j ne w ten sposób, by zapewnić •«py- 
j niki eksploatacji statku, zbliżone 
I do osiąganych w innych relacjach

u- • n- „Vipr - I przy jednoczesnym obniżeniu po­
wierzyć polskiej nrnn® '  ziornu o około 20 proc. w stosun-
kiej w Gdyni- ku <5« roku 1947.'aa przestrzeni r. 1948 okazały się;
nadzwyczaj pomyślne.

Przed w ykonaw cam i PianU

Walka o oszczędność

Stanowisko skandynawskich kół 
żeglugowych w  stosunku do ofei;
' ty pdiskótożeśkich * dysponentów 
towaru byłó 'negatywne w ciągu 
pierwszych'' miesięcy. Do końca 

j maja 1948 r. nie zdołano zawrzeć 
»  H t J r ip c k ie i  i e f f lu d * ®  ani jednego kontraktu. Zdarzały 
w  I- I ' I Się jedynie nieliczne wypadki
D a l f t k i e e o  W s c h o d u .  j frachtować na pojedyncze podró

IŻ6.
Tonaż polski 1 wydzierżawione 

.«OTynarcewi. Żeglugi. Oatekiego statlci pozwoliły’' w pierwszych
y/schocłu i Żeglugi Sacholinsk-ej "

Hodowców i 'Producentów Drobiu przy 
Zarządzie Głównym ZS Ch. Piaki bę­
dą przydzielone Państw. Instytutowi 
Naukowemu Gospodarstwa Wiejsk-e- i 
go, Ośrodkom Państwowych Szkół j 
Rolniczych i gospodarstwom zorgani­
zowanym w zrzeszeniach hodowców 
drobiu.

Należy dodać, ze zarówno koguty, 
jak' i indyki są dobrze rozwiniętymi 
okazami, z których niejeden waży kil­
kanaście kilogramów. Sprowadzanie 
drobiu z zagranicy n'*a na celu po­
prawę rasy naszych kur i indyków.

Władze duńskie czynią trudności statkom
ml i  W y s g *  O w c z y c h

Coraz liczniejsze wypadki d ys k y -j duńskie zezwoliły, su „Oymraiiei-, na 
minach bandery Wysp Owczych w jw c jic ie  na stocznię, 
partach duńskich świadczą niezbicie, 
że Duńczycy nadal nie mogą pogo­
dzić się z utratą tych wysp, które_w 
czasie wojny ogłosiły niepodległość i 
zerwały więzy łączności i  koroną duń­
ską Ostatnio parowiec z Wysp Ow­
czych: „Oyrnafie!’". po' ukończeniu zc-. 
ładunku io-wa-ru przeznaczonego alo 
Pakistanu opuścił Gdynię, kierując 
się na Merze- Północne. Na skibek 
uszkodzenia koiła po trzech dniach 
podróży statek zawrócił do Kopenha­
g i Kapitanat Portu w Kopenhadze 
odmówił •jednak zezwolenia na wej­
ście statku do portu. Ponieważ jednak 
defekt koiła uniemożliwia! kontynuo­
wanie podróży, po porozumieniu się 
z agentem, wezwano norweski siatek 
s/s „Dalwagęn“ . Statek norweski przy­
był po trzech dniach i nd pełnym mo­
rzu dokonano przeładunku wiezione-

STATEK
zatopi! barkę w GfMsku

Dnia 15 bm. godzinach rannych 
w czasie przehoiowywcii.ia do Basenu 
Górniczego,. pływający p<td banderą 
aliancką motorcwieć' „'Laijć:ngfc ncje­
chał na barkę „A łlanlic „ Ne skutek 
uderzenia, załadowana , 723 łonami 
cementu'- barka zatonę'«. Wypadku 
w; ludziach- ni© było. Katasłrofa na­
stąpiła W Kanale Port owym na .wyso­
kości, Kapitanatu Pc/itu, przy czyin 
wrak'-barki w znacznym stopniu utrud­
nia obecnie nawigaykię. lepc sd-rneęio 
dnia wyłożono odpowiednie' oo;e 
wrakowe, o w d r/u  dzisiejszym ekipyaoKoriaiiu . .

ładunku. Dopiero wówczas władze przystąpią dc poo no:(zen i a barki.

P r z y g o t o w a n i a  
do Międzynarodowych Targów Poznańskich

R E M O N T Y  D Ź W I G Ó W
w zespoSe Gdańsk - Gdynia

W porcie gdańskim zgłoszono <łoT Robót Elektrycznych, 
odbioru technicznego 2 nowe wyre- • 
montowane, dźwigi —  portalowy 3-to~ 
nowy w Kanale Kaszubskim oraz por­
talowy 7-foncwy na Dworcu Wiśla­
nym, przy którym roboty wykonano w 
wdrsstćrtach portcwycii GUM pa„h\oi- 

'mte. 'Oddział Dźwigowy W Gdańsku 
pracuje' bbéchie przy. remoncie mBsfu 
Nr 1 w Basenie Górniczym, przy czym 
naprawę ¡ego konstrukcji elektrycznej 
wykonuje Państwowe Przedsiębiorstwo

W tegorocznych Międzynarodc- 
wych Targach Poznańskich weźmie 
udział Związek Radziecki oraz pań­
stwa demokracji ludowej —  Czecho­
słowacja, Bułgaria, Węgry, Rumunia 

■Albania. Do uczestniczenia w- Tar-

, Jedną z poważniejszych prac . w 
porcie gdyńskim jest remont dźwigu 
mostowego Nr 21, znejiującego się 
na Nabrzeżu Szwedzkim. Robotę .tę 
zieccno do wykonania Państwowemu 
Przedsiębiorstwu Budowlanemu. W. o- 

•statnićh idniaonr-również Przedsiębior­
stwo Robót Elektrycznych przyjęło 
zlecenie GUM na wykonania kapital­
nego-remontu zasobnika Nr '1 do wa­
żenia rudy.

wych Targów

iinocz-riie wygodniej niż w. iafoch u- 
biegłych. W pawilonach reprezenta­
cyjnych- nie j będzie się w r.b. odby­
wała detal ii ma sprzedaż, towaróW» 
obniżająca powagę i znaczenie Tar­
gów. Dla detalicznych sprzedawców 
pirzewidziar estetycznie urządzone 
kioski prz y dwóch .ulicach, przecina­
jących pc/rk targowy.

Grgo:/izatorzy MTP pomyśleli *
I zergemi; /owaniu w okresie Targów d o  
i statecz /.ej liczby, zokładów gastronc- 

Związku, i .Międzynarodor. j, ^  j ‘ pj>db:drńi wyrobów prze-

gaeh zgłosiły się również —  Wielka 
j Brytanio, Francja, Szwajcaria, Wło­
chy, Holandia, Austria I radziecka 
strefa okupacyjną Niemiec. A śród
wielu stoisk zagranicznych będzie się 
znajdować m. in. stoisko informącyi
ne QNZ

i mysłi; uspołecznionego. Pozwoli ic
W roku bież. stoiska na MlP oędą j ra  . ^żyw ienie kilkusettysieczriei rze-

rozlokowane
zagraniczni

branżowe. Wystawcy s - zwiedzających
będą 1.rozmieszczeni

la rg  i.

O
przedterminowe ' wykonanie pionu 
przewozów towarowych w raku 1949 
W e  poważne rezultaty. Marynarze
Żeglugi Dalekiego Wschodu dążą do ¡ frachtowÿm, n iej
obniżenia Kosztow własnych hanspoi-j "  ^  skutku spodziewanych |

o_o3.Pt.c«. t'1.'/I,ys,° j.e j t ,-k lisi,-,ortów w ramach planu; W  Báseme G orm cO T  pa-|
pcUûcic

miesiącach rozpoczęcia zwózki ru­
dy na zapewnienie minimum do­
staw hutnictwu. Zarysowująca się 
w czerwcu i lipcu tendencja żniż-

v-iyKonUje ra n sn v w »  . .. -------  , ‘ , ______ . n , ................................. ............... ........  ..................

WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY -  DŹWIGNIĄ P/SZCZĘDNOSG
MW p o  f* to u ch  9MJ^*#8****J*0€:h

Runnii triimerskie skracają przeładunek o połowę
^  ... ......w  uorÓTmaiiu cío ! tra Zbytu Przemyślu

«> morskiego o ż b i k . • .
ac-nod pian 7 milionów rubli | jvKrstodï'a. nieustępliwość pels
M S ° S S T  ! SO frachtującego w płaceniu »

Zorganizowane współzawod !

leszcze jeden statek zmienia nazwę
u u  g » n » M ia c K w  f i & i s k S c h

e i nuje ruch. nieprzerwany. i 
ichtuiacego w płaceniu nad- cza syreny holowników, z g tz i

tają dźwigi i  . transportery,, 
przeraźliwie" gwiżdżą parowo­
zy. W ęgiel szybko .wypełnia 
rozwarte luki statków. .Usipo- 
leni robotnicy uw ijają --i- 

i 4.
Na początku bieżącego tygodnia 

,*.dbvła się w porc!e gdańskim uroczy­
stość zmiany nazwy na nowdnabyłym 
przez włoskiego armatora statku s/s

ni nazwę w porcie polskim. Brytyjski 
oarowtec • „Gurdon Gates o ..tonażu 
1791 BRT, który przybył do Gdyni po 
ładunek tarcicy dla Wielkiej Brytanii„ ------------- -------- -i — .

i „ : aj“  który przybył do Polski po j zesłał w ub. tygodniu sprzedany no- 
tadunek cementu dia Arabii Saudyj- j wernu armatorowi. Prawdopodobni« 
k-e.i. Obecnie, jak się cłowiodbemy, ! leszcze w czasie swego pobytu a 

:&dna jsszcze jednostko zagraniczną, [ Gdyni siatek otrzyma nową nazwę 
zachowując co prawda banderę, zmie- „Baltic Queen“ .

P O R T Y  P R A C U JĄ
T» plekar- |
;ysjctały‘ o- i 
Drży b y i o- *

POLSKI WĘGIEL 
U O WENECJI I

>t£ podstawie zawr-:r-. | 
te i w roku ub. umowy I 
handlowe j, Polska do- [ 
.taroza Wiochom du­
żych ilości \v^gla. _ 
równo z Gdańska jak i !
7. Gdyni dość często oćU 
chodzą transporty węgla 
do Genui, Savony oraz 
r.ivorno. Dnia 15 bm. do 
Gdańska przybył panam 
śkt ś. -. Cyg.net, który 
weźmie ok. Ś tys. ton ła. 

dur.ku .40 Wenecji. Do- 
Oać należy, że 7/  prze* 
-.różach do Włoch w 
.-n-eznym "proesneie u-
cze-tiliczy polski ccnaż.

DO POŁUDNIOWEJ 
4RSFRYKI I  NA BLISKI. 

WSCHÓD PŁYNĄ 
NASZE TOWARY.

Dzięlri szybkiej odbu­
dowie przemysłu hrajo- 
,,-n-o. .możemy ekspor­
tować zagranicę corżz 
rrU-5-sze ftoSci cemiycn , 
. .. I-I-.,.¡A„- /-.-mi Od- I

drobnicy w tym piekar- i nek 
niki, szkło, krysztalj. 

i raz fajanse, przybył o- 
! statnio do Gdyni celem 
i doładowania partii skrzy

drewnianych, po 
czyrn wyruszy w arose 
do Istambułu i innych 
portów BliskiejfO W scho 
du.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 15 111. 49.

j Nabrz. Śląskie —• RysyGVIAS SK.
Streia Wolna — Xpt. 

Wislobokow ra.dz., "Lu­
igi V7t.

Kanat Poiftowy ~
Tkernburry iin., OH- 
,1:,. fin., Elsa fin.. I.’af- 
nib: dun.,

West2.rplat.te trige
dun.. Onega radz., 
Cygnet pan am.. Johan 
Jeanson stew., 
Oeorgios grec. 

Dworzec WiSlany — To- 
run pot., Lauting alj., 
Marks dun., Viktor aij.

Teniwks
r;;n pOi.

CPN

.4 i

ir,w 1?.raje Amevyi*t 
?. aoińskiej ora : £U>.:kie*: 
go Wsflrhodn-- ż: którymi, 
oorty polskie .połączone 

regularnymi iiriiam. 
¿¿rlugowymi. Obecnie 
-v Gdyni s/s Kiliński koh 
czy załadunek cementu 
przeznaczonego dla A i- 
getyny.. Ponadto dla in­
nych krajów południo­
wej Ameryki statek ton
załadował biel cynko­
wa. mączkę kartoflaną 
oraz ok. 270 ton różnych 
czeskich towarów. M.'s 
Ł»echistan który w Gdan 
wk" >•'?*' iOT:

\.*daug dun..
.SZV/., Toói-óK
gier. due./ I*
S2.W.; Jahn . 
szu.’ Peresv: 

Pomosty Wiślane 
gnefjor szw. 

Kanał Kaszubski 
pe n szw.'

Fared — Kuyi hol

Nabrz.
poi. „ _ ’Nabrz. Szwedzkie — Os-
burn szw., Aagot fin., 
Eff i Maersk dun., Ker­
ne szw'., Frieda szw. 

Nabr«. Duńskie —- 
Ot hern szw., Jernayik 
§zw., Rolf szw.,. Aino 
Maria Nurminen fin.,

____  Derön szw.
Avíos i Nabrz. Holenderskie — 

Utklipan II szw., Rik- 
ke Skou dun., Stierna 
szw., Nilda szw.

Nabrz. Francuskie —• 
Norma szw.. Yrsa f ’.n. 

Nabrz. Pilotowe •— T.isr,- 
ker norw.

Nabrz. Polskie ... Tviuna
pol., T si’-.a- szw., Eu­
terpe • hol., Mazury 
pol.., Lublin pol.

Nabrz. Indyjskie —* Con­
cordia dun., Korea 
dun., Kiliński pol.. 
Helene Russ alj., Hen- 

! rich Peters alj., Da- 
I lalsen alj.
Iv

poi., Bel 
jrshan'i rn 
n .,. K jel: ! 
it radz.

■ Si- I

Ca-

j żwawo. Za kilka minut powin­
na już kończyć pracą pierw­
sza zmiana. Jeszcze 50 ton, 
jeszcze dwadzieścia...

Robotnicy idą do Jaźni a po­
tem zbierają się pod budyn­
kiem trymerów, przed wielką 
oszkloną tablicą współzawod­
nictwa prący. Oglądają . wy- 

t kres wyników ośniiogodziniie- 
’ go trudu, porównywują z o- 

siągniąciami .zmian poprzed­
nich, dzielą się spostrzeżenia­
mi.

Ostatnie sztormy i śnieżyce 
na Wybrzeżu wpłyuąły ujem­
nie na przebieg przeładun­
ków. Zwłaszcza trudno było 
dostać sią do pracy. Tramwa­
je wodne portu gdańskiego 
nic spełniają swego zadania, 

Obecnie robotnicy przeła­
dunkowi pracują gorączkowo, 
by wyrównać straty spowodo- 
\ v ; , sztormem. Tow. K r»*- 
, . , d  Stanisław, dźwigowy j 
pracuje >' zdwojoną energia.. ] 
.lego norma dzienna wynosi 
550 ton. tow . Krawczyk jed­
nakże przeładowuje przecięt­
nie 0,ł 350 do 400, a bywają i 
dni ,że i 600 ton węgla uda I 
mu sie przerzucić na statek | 

Ostatnio na terenie portu 
robotnicy, persónel biurowy \ \ 

za początkowali II

H u -! nictwo pracy istnieje w. por- 
■ cie wąglowym oddawna i przy 
niosło iuż poważne rezultaty. 
I tak np, gdy ŵ ciągu 1 rob.- 
godziny przeładowywano daw 
niej przeciętnie do, 5-ciu_ ton, 
- -  obecnie o 20 proc., wiącej, 
t.j. od 6-eitt do 6,3 ton.

lat ubiegłych. W  ciągu 38 dpi ( w ego mają ambicje, by u 
pracv przeładowano w Od;/ń- dać sią wyprzedzić swoim k> 
sku - 470 tysiące ton w ęgli ł  i .legom z Gdym, starym u 
koksu. „Gdyby miesiąc li/izy1 j ikowcom. portowym.. Jak di 

'• " ' — • -ąd udaje im sie to z powodj

Na. wzrost wydajności pra­
cy w ciągu lutego wpłynęły 
nowe czynniki, a przede 
wszystkim nowa umowa zbio 
rowa i zorganizowanie współ­
zawodnictwa na innych nieco 
zasadach. W, ub. roku-istniało 
tylko współzawodnictwo zew­
nętrzne t.j. miedzy portami 
Gdańskiem i Gdynią. Obecnie 
współzawodnictwo wewnątrz- 
ne miedzy poszczególnymi 
zmianami pogłębiło zaintereso 
wanie wykonywaną pracą. 
Największą role odgrywa dziś 
współzawodnictwo miedzy try 
merami, dźwigowymi, dyspo­
nentami, ekspedientami, kon­
trolerami .i pracownikami u- 
myslowymi.

Tow. Florian Krygier _ in­
formuje nas, że osiągnięcia w 
ni-cu lutym można uważać za

30 dni przeładowalibyśmy/ iió
miliona ton” — mówi tow. 
Krygier. , .

Na zwiększenie wyikujnosct 
pracy wpłynęła wynaiazczosc 
robotnicza. Rynny tryfmerskw 
— wprowadzone częsdłowo w 
lutym zdały egzamin,. Rynny 
trymerskie — oczko rr głowie 
dyrekcji i trymerów -  w naj­
krótszym już czasie bądą se­
ryjnie wrodukowame i stoso- 
w-arie przy przcl/adunkach. 
Tow. Edmund Herman i mm  
trymerzy twierdzą, że dzięki 
tym rynnom czas ^rymowa­
nia statku skróci wie en naj­
mniej o połowę a, poza tym 
węgiel się nie kruszy _ czyli 
nie obniża się jfjgo iakosc- 
Dzięki rynnom P'A1 pokładem 
pracuje dziś znacznie mniej 
robotników. „Ter?jz robota ł>o;t 
dzie naprawdę srybko — n o- 

lwi tow. Florian Sołtysiak. 
! Rynna w wielu wypadkach 
i za stąp i nasze ręce”.
: Widać, że towarzysze z Cen-

AMas — Manfred ssw. 
„Deo Gloria" — lagen 

szw.
GDYNIA

Nabrz. Angielskie — Del
tra I oól„ Hevse hot., ,,iV£ - ■ sfi.twa
iw::r-

I Kabrz. Norweskie — Dar 
Pomorza poi„ Dania 
dun.

Nabrz. Rumuńskie —
Olsztyn pol„ V,isfa 
poi.

Paged -r LeehSątan -poi- 
Or’iro,c»p G-fttef hryt.

tćcliiiiczuy 
wielką akcje oszczędnościową 

naradzie ogólucj zobowut 
zaiio, się odbyć narady od 
działowe, mające na celu usta 
lenie ple nów oszc/.ęiiuoście 
wych. Mają one uwzględniać 
zmniejszenie kosztów przeła­
dunku jednej tony. przyśpie­
szenie odprawy statków, oraz 
oszczędność w gospodarce ma­
teriałowej maszynami -i parzę 
dziani i. Jednym z najważniej­
szych punktów planu oszczęd- 
nóścipwe^o jest. podńiesdejiie 
wrd8»itto|ó5. ■. -

nieir,, W  roku ub. przez 
kwartały Gdańsk p iw a ® *  
w>e. współzawodnictwie.

W e wszystkich .prawie ko»- 
kurencjach robotnicy po 
gdańskiego stoją zazwyć 
lepiej. Najgorzej jest za w, 
z 4-tym punktem wspołzawc 

I nictwa — dyscypliną prac 
Jest to utrapienie wszystkie 
pracowników, gdyż pod tą n 
zwą rozumie się ilość _ opó 
nień i opuszczonych dńiówe 
Robotnicy portu - węgloweji 
spóźniają się do pracy prz; 
ważnie z Winy komunik :i 
Port Gdański obsługuje ii n 
waj wodny _MZKGG. którt 
częstotliwość .jest za nn 

1 Często przez pół godziny ta 
I ba stać nad kanałem, aby ;• 
stać się na statek. Przeciął 
pracownik Centrali tir 
dziennie nr podróż do pr 
i z powrotem aż 3 godziny 
su. A  w porcie węglowy 
cu je do 1000 osób. MZK  
powinna już pomyśleć o i 
gulówaniu. tej - sprawy

„Mami swoją ambicję i J 
pozwolimy, aby poszła 

I marne praca naszych towa 
I szy górnikó w — mówi TO’ 
STARZYŃSKI ! dlatego s 
raliśmy się dotrzeć do pó 
nawet wtedy, gdy brakło ś 
ków lokomocji.

„W  pkw-sie sztormów za 
! oiczni kiM.'cy czekali ty 

'■.yśmy nie załadowali "iv 
terminie, gdyż ntody o

naliby odszkodowania v 
;ie j wy sokości, że kilka t 

ton węgla u z G i b y

: rb s  
w

cy
darmo” —

M  > ni n s
nej komu 

I rio nie i 
; Robotnic

m- ’--4

j bie spra 
i jej prac: 
■ nać i» 1
i '
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125 mil. z ł . na remont mieszkań robotniczych
Odbudowa 265 domów mieszkalnych w Gdańsku

N r  74 (634)

Zarząd Administracji Nieru 
ichomości Miejskich w Gdańsku 
¡przystępuje w roku bieżącym do 
i intensywnego remontu domów 
mieszkalnych.

Na ten cel Zarząd otrzymuje 
5d mil. zł. z kredytów inwesty­
cyjnych Gdańska oraz .30 mil. zł. 
s Funduszu Gospodarki Mieszką 
nion ’ej. Suma z Funduszu Miesz 
karu\>wego mą być w ciągu pier 
w szojo półrocza podwojona, tak 
że ogółem w roku bieżącym wy­
datkuje się na poprawienie wa­
runków mieszkalnych w Gdań­
sku ok. 120 milionów zł.

Zarząd Administracji Nieru-

Miodzież szkolna
pomaga \robotnikom w pracy

W »wiązi:« z nawałem pracy 
w państw* wych przetwórniach 
rybnyc.i w Gdyni, Dyr. Gimna-

chomości przystąpił w bieżącym 
miesiącu do remontu domów w 
dzielnicach robotniczych, zamie­
szkałych przez ludzi pracy. Ro­
boty prowadzone są przy kilku 
obiektach na ul. Górki, Siedli- 
cach, Łąkowej, w Dolnym Mieś­
cie, Konopnickiej i Leczkowa we 
Wrzeszczu.

Liczba domów, które będą wy 
remontowane z funduszów miej­
skich nie jest ściśle oki’eślona, 
gdyż uzależniona jest od wiel­
kości napraw. Na każdy dom 
przewidziano przeciętnie 150 tys. 
zł., są jednak obiekty, które wy­
magają niejednokrotnie wkładu 
ponad 700 tys. zł. Rozpoczęcie 
prac ujawnia coraz to nowe bra­
ki, które należy usuwać że wzglą 

I du na bezpieczeństwo mieszkań- 
| ców. Np. przy ul. Leczkowa we 
Wrzeszczu okazało się, iż remont

zku z tym nabyto dwie pompy 
elektryczne, co pociągnęło za 
sobą nieprzewidziane wydatki. 
Przykładów takich jest wiele.

Z Funduszu Gospodarki Miesz 
kaniowej przewidziany jest re­
mont 265 obiektów, znajdujących 
się również w dzielnicach robot­
niczych.

Domy te zostały już wyznacza 
ne do remontu. Remont rozpoi

dą przedstawiciele czynnika spo 
łecznego, partii, Ligi Kobiet i in 
nych organizacji.

Komitety te mają za zadanie 
ścisłą współpracę z Administra­
cją Nieruchomości Miejskich, a 
w niektórych wypadkach mogą 
nawet korygować wybór obiek­
tów «do naprawy.

Komitety muszą dbać przede 
wszystkim o remont gmachów,

cznie się po powołaniu specjał- i zamieszkałych przez świat pracy, 
nego Komitetu, (do którego w ej-1 (<j).

w y k lS ™  »łysi» Chemicznegowykonają tegoroczny plai.  ̂ do 30 w r ze ś n ia
Gdański Oddział Związku ZawJj** "

mysłu Chemicznego przeprowadza '%)dowego Pracowników Prze» 
czestniczj ii przewodniczący i sekretar«L oKZZ naradę, w której u- 
fcowie Komitetów Współzawodnictwa ]|L.e j>Hą Zakłado wyciu czion- 
dórv przemysłu chemicznego. Po wszeqL?raCy j dyrektorzy zakła- 
waniu możliwości produkcyjnych przeds&L],sironnym przedyakuto.. 
bryk chemicznych w Gdańsku zobowiązali sggjtwiciele wszystkich fa- 
dukcyjne na rok bieżący do dnia 30 wrześniaąę wykonać plany pro-

Komitety Współzawodnictwa Pracy ustalą przy współ"- 
Rad Zakładowych szczegółowe plany oszczędnościowe we w 'łudziale 
kich oddziałach fabrycznych, które będą następnie realizo\ ^ z y s t -  
w przemyśle chemicznym. ‘̂ »ne

. . . na-
nie osiągnie celu ieśli me n in  szym rynku spożywczym dał 

- CP1U’ -P l1 me zam' się odczuć w niektórych punk
tach sprzedaży detalicznej 
brak tłuszczów roślinnych —

staluje się tam pomp, które bę-
ijam i Szkoły Przemysłowej Prze i dą stale usuwać napływającą do ____  ________
twórstwa Bjpnego w Sopocie -Jan j piwnic wodę podskórną. W  zw ią ' oie.iu i margaryny.
Bojaitowiert wezwał uczniów’ wy- i —...........
żej wymienionych szkół, którzy! -m m  j  0 — _  r

włókiennicze
pracę niedzieli, 13 marca br.

Wszyscy uevniowię stawili się 
gremialnie, a całodzienną prącą 
w fabryce „SyxVna“ dopomogli za 
łodze do wykonania ciążących na 
niej obowiązków.!

ffieiokrotny wzrost spożycia tłuszczów rośl i nnych J Z e a iv ij

,01eo-Unkm“  i „Amada“  zwiększają produkcję oleju i margaryny

“Kina
W  ostatnim czasie na

i W o 6 « i i i  k m r m

kierowców samochodowych SP
Komenda Wojewódzka Po­

wszechnej Organizacji „Służ­
bą Polsce” Gdańsł: urucho 
miła z dniem 15 bią:. w Ośrod­
ku Wyszkolenia Ipotorowego 
w Sopocie, drugi z 1 kolei kurs 
kierowców samochot lowych.

Kandydaci na kups mogą 
się zgłaszać w terminie dodat­
kowym do dnia 22 fna. w O- 
środku Wyszkolenia w Sopo­
cie, ul. 23 Marca 11, w godzi­
nach od 3— 15. Zgładzać się 
mogą chłopcy w wiek li od 13 
do 19 lat, umiejący pisać i 
czytać.

Zefjranle naukowa
internistów

: ^towarzystwo Internistów Pols kich, 
toio Miejscowe Lekarzy Wojewóclz- 
wa Gdańskiego, podaje do wiadc S: — 
ń, że w niedzielę dnia 20 marca br. 
godz. 10,30 odbędzie się drugie )jo- 

edzenie naukowe Koła, z porządki- vn 
dennym, jak następuje: 

a) Część pokazowa — Doc. Dr May 
m Górski „przypadek niedomóg 1 
ilnercza“ , Dr med. Wł. Czapliński 
rzypadek zespołu Morgagni‘ego. b)

z  m a g a zyn u  te a tru  gdańskiego
dla przedszkoli miejskich

W  związku z wydzierżawie­
niem Teatru Miejskiego we 
Wrzeszczu przy ul. Grunwal- 
dzlde.i 16 Dyrekcji Teatru „Lą 
tek” i Związkom Zawodowym, 
Wydział Oświaty i Kultury 
Zarządu Miejskiego uzyskał 
z likwidacji magazynów tea­
tralnych pewną ilość materia­
łów włókienniczych. 
t Materiały te zostały prze­
kazane dla przedszkoli Zarzą­
du Miejskiego. Najbiedniejsze 
cizieci z przedszkoli otrzyma­
ły ręczniki z płótna lnianego 
i estetyczne serwetki obiado­

we. a obsługa przedszkoli — 
fartuchy i czepki z koloro­
wych kretonów.

Poza tym świetlice przed­
szkoli zostaną ozdobiona ład­
nymi firankami ze specjalnej 
na ten cel przeznaczonej tka­
niny.

— Aby zbadać przyczyną te­
go zjawiska udaliśmy sie do 
Państwowej Centrali Han­
dlowej w Gdańsku, która zaj­
muje się rozdziałem tych ar­
tykułów, gdzie poinformowa - 
no nas, że PCH zaopatruje 
w pierwszym rzędzie sklepy 
własne, następnie prowadzi 
tzw. zaopatrzenie zbiorowe 
zakładów pracy i spółdzielni, 
a wreszcie dostarcza towar do 
sklepów prywatnych.

Już pierwsze dwie przedsta­
wione nam cyfry tłumaczą 
przyczyny chwilowego braku 
tłuszczów roślinnych w nie­
których punktach sprzedaży.

W  styczniu PCH rozprowa­
dziła, w ramach «Dopatrzenia 
zbiorowego, oleju i margary­
ny za 442 tysiące złotych. W 
lutym zaś — za 2.658.000 zł

Koncert muzyki radzieckiej
w klubie TPPR

W  ostatnich dniach w klu­
bie TPPR odpyl sie koncert z

iKffi€»/l/0MÍA W  Y P A  O K Ó W
ZA W ŁÓCZENIE SIĘ  

PO PORCIE
Za włóczenie się po terenie 

portu i miasta Gdyni zostali 
zatrzymani na posterunkach 
MO: Jan Tojer, Eryk Rzad- 
kiewiez, J an Kwiatkowski, 
Olgierd Bartkowiak i Franci­
szek Cąećwiartak. (Lig.)

AR ESZTY PRZEPEŁNIO- 
NE P IJA K A M I  

Funkcjonraisuze MO w Gdy 
ni zatrzymani za opilstwo w 
ciągu ubiegłej soboty i nie- 

. dzieli 23 osoby, M. in. noco- 
ęf.c' odczytowa: ProY. b r "Ksawery { uTaIi w areszcie Anna Boja- 
wiński „Bronchoskieroza". \ nnwska, stała bywalczyni a-1 wnenrłu nnm - _ .3 • ____ i  1

-G.
Zarząd prssł o liczny udział leka- 

' zainteresowanych zagadnieniami dycyny wewnętrznej.
iiiiitiiiiiiifiiinniimiiiiiiiiłiiiiłiiiiHitiłiiinMutmłtimi lfiimmintmiimfif i.

Gajkowskiego 25, Karol Tul- 
s>\h, marynarz ze statku s/s 
„ l»d d y ”, Stefan Sobolewski,

Jan Pietrzowski 1 Antoni Kos
— wszyscy z Gdyni. (Lig)

6 LAT W IE ZIE N IA
ZA KRADZIEŻ W E Ł N Y
Przed kilkunastu dniami pi­

saliśmy o kradzieży 600 kg 
wełny, która zawędrowała z 
Gdyni aż do Częstochowy, 
gdzie przyłapano sprawców 
kradzieży.

W  tych dniach Sąd Okręgo­
wy w Gdańsku rozpatrywał 
»prawe tej kradzieży w trybie 
doraźnym. Konwojent trans­
portu Andrzej Koterwa, głów 
ny sprawca kradzieży skaza­
ny został na 6 lat wiezienia i 
pozbawienie praw obywatel­
skich na la,t 5, Stanisław Dzie i 
dzięki — ha 5 lat wiezienia i 
utratę na ten okres praw. Bo­
lesław Łoziński — na 5 lat 
wiezienia, a Stanisław Deszcz 
-  na 3 lata wiezienia-

udziałem znanych artystów 
Wybrzeża: Ireny Wójcików- 
ny — śpiew i prof. Stanisław 
wTa Lewińskiego — fortepian-

Artyści wykonali cały sze­
reg utworów kompozy torów 
radzieckich i polskich: Czaj­
kowskiego. Prokofiewa, Lam­
pera, Sołowiow-Siedoja, Cho­
pina i Moniuszki. Akompanio 
wała prof. Wanda Hendricli.

Prelekcje wygłosił prof- 
St. -Lewiński.

Następny program odbędzie 
sie dnia 23 bm.

W alne ze b ra n ie
T P P R  v /  G d a ń s k u

Oddział Miejski TPPR w Gdań­
sku zawiadamia wszystkich człon 
ków, że doroczne walne zebranie 
odbędzie się dnia 20 bm, o godz. 
10 w lokalu własnym, Wrzeszcz, 
Al. Rokossowskiego 22.

Tell gwałtowny wzrost spoży­
cia, spowodowany niedoborem 
tłuszczów zwierzęcych, wywo­
ła! przejściowe wahania w za­
opatrzeniu wszystkich deta­
licznych sklepów. W  ubieg­
łym okresie rozprowadzono 
miesięcznie 18 do 20 ton mar­
garyny, obecnie zaś sprzeda­
no tą ilość w ciągu polowj 
bieżącego miesiąca.

W  związku ze wzrostem spo 
życia produkcja tłuszczów ro­
ślinnych przygotowuje sie do 
pokrycia zwiększonego zapo­
trzebowania. Nie napotka to 
na specjalne trudności, gdyż 
posiadamy w kraju liczno fa­
bryki, zaopatrzone w dostate­
czny zapas surowców do pro­
dukcji olei i margaryny w du 
życli ilościach. Na naszym 
terenie posiadamy dwa zakła­
dy — „Oleo - Union” i „Ama- 
de”, które zaopatrują nie tyl­
ko miejscowy rynek, ale i in­
ne dzielnice kraju.

Aby jednak świat pracy nie 
odczuł w tym przejściowym 
okresie braku tłuszczów ro­
ślinnych, PCH zaopatrzyła w 
dostateczne ilości oleju i mar­
garyny swoje sklepy, znajdu­
jące sie na peryferiach mia­
sta, w dzielnicach robotni­
czych- Gdańska Spółdzielnia 
Spożywców, zaopatrująca rów 
nież ludność pracującą .otrzy­
mała od PCH w lutym 8 ty­
sięcy litrów oleju. Państwowa 
Centrala Handlowa rozprowa­
dza również olej bezpośrednio 
do zakładów prący, na użytek 
pracowników, niezależnie od 
potrzeb stołówek.

— Mam/ bardzo smaczne i pożyw­
ne konserwy mięsne i rybne, które z 
powodzeniem zastępie mogę brolai/g- 
ce chwilowo artykuły — mówi kierow­
nik PCH fow. Jasiński, wskazu/gc na 
pełne różnych puszek półki magazy­
nu, Dysponujemy np. 20 tys, puszek 
konserw rybnych' w oie/u.

Mieszkańcy Wybrzeża po­
winni jak najszybciej przeko­
nać sie, o wartości odżywczej 
ryb i konserw rybnych i zwie 
kszyć ich spożycie. J. S.

Wielki w Gdańsku —
Wody".

Kameralny w Sopocie —
Cowarda.

Dramatyczny w Gdyni — „Tu mó­
wi Tajmyr".

„Szklanka
„Seans".

Gdynia — Atlantic — „Zielone lata", 
dla młodzieży dozwolony, począ­
tek o godz. 13,30, 18 i 20,30.

Gdynia — Warszawa — „Nikt nic nie
wie".

Gdynia — Goplana — „Jasna Droga".
Gdynia - Chylonia — „Promień" — 

„Baryłeczka" o godz. 15,30, 18 1 20,30.
Gdynia - Grabówek — Fala — kolo­

rowy film radziecki „Pieśń Taj­
gi", dla młodzieży dozwolony. Po­
czątek seansów o godz. 18 1 20,30.

Sopot — Polonia — „Zagubione dni".
Oliwa — Polonia — „Słońce wscho­

dzi", dla rałodz. dozw. od lat 14. 
Początek seansów o godz. 16, 18 i 20,30.

Wrzeszcz — Bajka — „Aliszer Navoi".
Wrzeszcz — Capítol — „Skarb".
Gdańsk — Światowid — „Guwernant­

ka" — od lat 18-tu, początek se­
ansów w dni powszednie 16,00, 13.30 
i 21,00.

'HadLio
PROGRAM RADIOWY ROZGŁOŚNI 

GDAŃSKIEJ
Środa dnia 16 marca 184? r.

5.20 Koncert, 6,00 — Gimnasty­
ka, 6.10 — Dziennik, 6.30 — Muzyka, 
6.8Ó — Program dnia, 6.53 — Muzyka.
7.00 — Wiadomości dziennika poranne­
go, 7.20 — Przegląd prasy, 7.25 — 
Mozaika muzyczna, 8.00 — Skrót wia­
domości dziennika porannego, 3.05 
Audycja dia kobiet, 8.15 — Muzyka, 
8.55 — Szkolna gazetka radiowa, 9.15
— Informacje ogólnopolskie. 9.20 — 
Skrzynka PCK, 9.30 — Wszechnica ra­
diowa, 9.50 — Odczytanie programu 
lokalnego, 11.40 —- Audycja szkolna, 
12.04 — Wiadomości południowe, 12.20
— Muzyka lekka, 12.30 — Koncert dla 
szkół, 14.20 — Kursy radiowe, 14.39 — 
Przegląd wydarzeń minionego tygod­
nia, 14.40 — Kalejdoskop muzyczny, 
15.10 — Audycja o wsi, 15.20 — Pro­
gnoza pogody, 15.30 — „Piosenki dla 
cizieci", 15.50 — Muzyka pooularna, 
16.09 — Pierwszy dziennik popołudnio­
wy, 16.15 — Skrzynka techniczna, 16.30
— „Gi-amy w szachy", 16.45 — Kon­
cert Orkiestry Rozgłośni Warsz., 17.30
— Z zagadnień życia i pracy kobiet, 
17.35 — Gawędy lekarskie, 17.45 — 
Drugi dziennik popołudniowy, 18.09 — 
Wszechnica radiowa, 18.20 — „o za­
paleniu szpiku kostnego", 19.10 — Li­
ryki Juliusza Słowackiego, 20.00 — 
Dziennik wieczorny, 20.45 — Muzyka,
21.00 — „Opowieść o Chopinie", 21.15 ’
— Muzyka polska, 21.40 — Wiersze
Tarasa Szewczenki, 22.00 — Muzyka 
taneczna. 22.45 — Codzienny przegląd 
wydarzeń, 23.00 — Ostatnie wiadomo­
ści.
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* IĘŹKI i... poszarpany. Znjsz- I ne Rerby w niszach okien przy- —
“czenia na każdym kroku. Pod ciąg «ją nasz wzrok. Widzimy wie- 
mcze leży całkowicie w gru- le nńgwislc polskich. Tu uwiecz- 
ch. Niemniej to co pozostało a < niono tych, który ch zmuszono do
ítalo bardzo dużo — przytłacza 

w.-m ogromem,
Mimo, że gotycka katedra nie 

dnieje, a ciekawa figura Matki 
kie,i — idol krzyżacki z XIV. 
— zmiażdżona spoczywa pod 
zami świątyni i że piękna, aż 
ostatniej wojny zachowana, 

eża marienburska rozpadła się 
i pocisków radzieckich, całość 
mku jednak zachowała się.
Dziś interesują nas przede 
szystkim zamek średni i wyso- 
, ujęte w dwa czworoboki, o- 
czone fosami i połączone mo- 
5i zwodzonym, 

a dziedziniec zamku średniego 
odzimy mijając pięć okutych 
znych bram. Gmach frontowy 

rekonstrukcją, to też nie 
■dstawia specjalnego znaczc- 
Na prawo od wejścia znaj- 
się zbrojownia, gdzie pom- 

■ tylko ciężkie lufy armat 
nic wiecznych i kamienne kule. 
W POMIESZCZENIACH 

ZAMKOWYCH 
. IECO dalej na parterze pra- 
• wego skrzydła mieści nię sa- 
rycerska, zwana wielkim re- 
tarzem. Sklepienia budzą za- 
vyt, natomiast polichromia jest 
.ej nieprzyjemna. Malarze nie 
ccy przedstawili zwycięstwo 
yżaków w mocnym kolorycie, 
/yrnźną tendencją propagan-
ą.
I  jednym z rogów tej sali wi- 
•y obraz przedstawiający bit- 

zakonników" z Prusami 
izeką Sirguną (koło Kwidzy- 
' 1234 r. Cóż widzimy? Krzy- 

stóp do głów, 
t piersiach, 

Prusami, 
koszule i 
. Dziwne, 
taki błąd, 
■nanizacji.

odbudowy zamku, ściągając z nich 
daniny. W podłodze sali zresztą 
jak w ca łym zamku, centralne o- 
grzewaniD.

Szerokimi schodami wchodzimy 
do pałact) wielkiego mistrza. Po­
przez syptialnię, gdzie zachowały 
się resztkA dawnego malowidła i 
kaplicę dostajemy się do pięknego 
przedsionka o wielkim oknie, o- 
zdobionym lekkimi kolumnami.

Sale recepcyjne pałacu o pal­
mowych sklepieniach, opartych 
na jednym (Słupie, uderzają nas 
pięknem formy architektonicznej. 
Mijamy tzw, pracownię w. mi­
strza, rozbitą’, r>cciskami małą sa­
lę gościnną, refektarz, zimo-wy i 
wchodzimy dit jednej z najpięk­
niejszych sal Europy — refekta­
rza letniego.

Jest to sala wysoka, o pięknym 
sklepieniu, wyjątkowo jasna i 
kształtna, podparty jedną kolum­
ną. 7, okien rozdarta się wspania­
ły widok na Nogjrt i okolicę. W 
ścianie nad komin] dem tkwi kula 
polska z, czasów Jagiełły. Legen­
da głosi, że gdy po klęsce grun­
waldzkiej rozbitka zakonu pod 
wodzą Henryka Flsuena schroni­
ły się na zamku malborskim. znie 
chęceni długim oblężeniem żołnie­
rze polscy, widząc, że w sali tej 
odbywały się narady wojenne, po- 
etarpwili zakończyć uciążliwe 
oblężenie jednym celnym strza­
łem, który druzgocząc kolumnę, 
wywołałby zapadnięcie się saU 
podczas narad*' wojennej w o- 
blężonym zamku, Strzał taki wy­
mierzono, niestety kula przelecia­
ła tuż obok kolumny i utkwiła w 
ścianie. Tyle mówi legend-ę Od 
tego czasu przyjęta salę tę nazy­
wać grunwaldzką.

W wyżej wymienionych salach 
w. mistrza władza muzeum pro­
jektują urządzenie wystawy, obra

Symbol zwycięstwa siad prasactwem

Zamek malborski należy odbudować
ką królów polskich, wojewodów j atmosferycznymi. Na rok bieżący 
i starostów malborskich. Remon- 1 przyznano zaledwie 1 milion zł.,

czas ostatniej wojny oraz rozwój ! cnót zakonnych. Sklepienie opar 
wojska polskiego od Lenino

rt^yogjt- martyrologię pojskę pod-

do
Berlina. Wystawa ma być otwarta 
9. maja br. w rocznicę zakończa­
nia wojny.

NA WYSOKIM ZAMKU.

O PUSZCZAMY pałac w. mi­
strza udając się przez dzie­

dziniec i most zwodzony do zam­
ku wysokiego (fosa miała kiedyś 
20 m. głębokości). Wchodzimy do 
wielkiej starej kuchni. Nad ol­
brzymim paleniskiem wiszą urzą­
dzenia do smarzenia całych sztuk 
bydła. W rogu widnieje winda, 
przy pomocy której podawano po­
trawy na drugie piętro.

Piękne kolumny granitowe pod­
trzymują gotyckie łuki sklepień, 
sali jadalnej — refektarza klasz­
tornego. Na lewo od wejścia znaj­
duje się obraz ostatniej wieczerzy. 
Członkowie jednej z ostatnich 
wycieczek Polonii amerykańskiej 
zwrócili uwagę, że jest to jedyny 
obraz na świecie, gdzie Judasz i 
stojący za nim szatan znajdują 
się po drugiej stronie stołu.

Poprzez rozbitą salę rycerską 
wchodzimy ładnymi renesansowy­
mi schodami na piętro i idąc kruż 
gankiem, oglądamy małe pokoje, 
z których najbardziej interesują­
cy jest skarbiec. Wchodzimy do 
wspaniałej sali — w. refektarza 
zamku wysokiego — sali kapitul­
nej, gdzie zbierali się dostojnicy 
krzyżaccy na narady, gdzie obie­
rano w. mistrza.

My możemy nazywać ją salą 
królewską, gdyż tutaj 7. czerwca 
1457 r. król Kazimierz 
czyk przyjął hołd obywateli zie 
mi malborskiej. Sala odznacza 
się wspaniałością architektonicz­
ną i jest dobrze zachowana. Krzy­
żacy nazywali ją równiej salą

J

towano go po wojnach szwedz­
kich i konserwowano go nie tyl­
ko jako warownię, ale przede 
wszystkim jako zabytek architek­
tury gotyckiej. Po rozbiorze Pol­
ski zamek przeszedł w ręce nie­
mieckie. Zaborca Fryderyk II u- 
czynił zeń koszary, a w pałacu w.

który wystarczy tylko na oszkle­
nie. A co z resztą?...

Zamek przeżył wiele. Mury je­
go pamiętają okres potęgi zako­
nu, kiedy krzyżacy grozili Kazi­
mierzowi Wielkiemu — „Większa 
moc nasza i jeżeli nie ustąpisz, 
t|o samego Krakowa mieczami

mistrza umieścił tkalnię i tkaczy ¡ naszymi ścigać cię będziemy". Mu
te na trzech kolumnach. Dzięki 
dobrej akustyce cicho wyjpowie- 
dziane słowo urasta w tej sali do 
krzyku.

Na dziedzińcu bocznym pód mu 
rem w miejscu zwanym podwó­
rzem tortur, stoi szubienica krzy­
żacka. Ciekawy jest również sta­
ry młyn, umieszczony w murze 
wysokiego zamku. Oczywiście po­
ruszany był przez skutych kaj­
danami jeńców polskich i litew­
skich.

DZIEJE STAREJ TWIERDZY
AKIE są dzieje zamku? Zbu­
dowali go Krzyżacy z końcem 

XIII. w. Początkowo była to bu­
dowla drewniana, którą stopnio­
wo zamieniano w twierdzę nie ]'
do zdobycia, wznosząc gmachy z I krwiożerczych hitlerowców. Jed- j sprzymierzoną armie radziecka 

enia i czerwonej cegły. W nak zamek, rofbity przez aęzkue j Trzeba g0 odbudować w Ż  bar- 
r. zjechał do Malborka w. pociski zwycięzców, będzie znów dziei

z rodzinami. Kres niszczeniu po 
łożyli romantycy niemieccy, któ­
rzy zaczęli nawoływać do odbu­
dowy zamku.

Przystąpiono do niej w 1817 r. 
i pracowano nad rekonstrukcją 
przez 100 lat. Zniekształcono for­
my architektoniczne nadając bu­
dowli ciężki charakter pruski. Na 
wiązując do czasów krzyżackich 
Niemcy chcieli stworzyć godny 
swej pychy ośrodek propagandy 
— bastion niemczyzny na wscho­
dzie.

ry widziały i okres upadku, gdy 
stoczona rozpustnym żydem i 
zuchwałośdą członków zakonu 
załamała się potęga krzyżacka. 
Przeżyły klęskę grunwaldzką i 
sromotny moment ucieczki w. mi 
strza Ludwika von Ehrichshause- 
na (1457), który potajemnie, „nie 
jak gospodarz, ale jak złodziej" 
uciekał boczną furtką. Łódką do­
płynął do Elbląga, stamtąd dostał 
się do Królewca, gdzie zakon 
przetrwał do sekularyzacji w ro­
ku 1525.

Dziś zamek jest polski. Jego
sT;ąd ™owy a.ntyP°3skie i mury były świadkami' krwawej V*lihelma II i tu wychowywano | W(¡ski Niemców> ro -J>iXy™ p ™ l

kamienia 
1300
mistrz zakonu: Malbork stał się 
Stolicą krzyżackiego państwa.

Krzyżacy sami starali się utrzy­
mać przekonanie wśród ludności 
Prus, a także i całej Europy o 
niebywałej potędze i bogactwie 
zakonu. Pycha Krzyżaków i ich 
nieprawości i zdzierstwa stały się 
powodem ich klęski. Uciskana 
ludność zwróciła się o pomoc do 
Polski.

Pod Grunwaldem zakon został 
złamany militarnie, a pokój to­
ruński przesądził likwidację krzy-

nam służył. Trzeba go tylko oto­
czyć opieką.

NOWA EPOKA DZIEJÓW 
MALBORSKIEGO ZAMKU

D ZIŚ zamek malborski jest za­
bytkiem architektury średnio­

wiecznej i stanowi oddział Muze­
um Wojska Polskiego. Jak nas 
informuje kustosz ob. Zofia Hen- 
tzel, projektowane jest założenie 
w nim muzeum walki słowiań-

dsiej, że jest on niezmiernie cie­
kawym obiektem turystycznym. 
Dowodem zainteresowania są li­
czne .wycieczki napływające z 
całego kraju. W 1943 r. zwiedzi­
ło go ponad 50.000 osób.

*  *  *

W YCHODZĄC z zamku widzi­
my na dziedzińcu posąg Fry­

deryka II, leżący na wznak w 
śniegu. Pytam się oprowadzają-

żactwa. j wian południowych a zaborcą.
Malbork p oszed ł w ręce jwlskie j Potrsiebrle Si| kredyty, a tych

7 T I-53!?  ■ 1451 k’- >rt>1 I jest niewiele. W roku 1947 przy-ł czerwca Jagiellończyk objął zamek „nie do znano tylko mi!;on w  19ł48 'r.
Jag ęlloń- zdobycia" i od tego dnia stał się _  4 miliony zł. dało Minister- 
zateb zie- nn siedziba w ła d z  Dolskich Tu | stwo Odbudowy, a 5 mil. zł. MON.

Z sumy tej poRryto 4.800 m* no­
wego dachu, a 4.300 m! wyremon 
towano, zabezpieczając w  ten spo 
s#> li*  ggfSjl

on siedzibą władz polskich, 
odprawiono pierwszy sejm pruski, 
tutaj odbywały się sądy; Przez 
trzysta kilkadziesiąt lat zamek
smużył Polsce i był otoczony opia-

-----  - ....---------------------  ¿1»

szczyzny ze światem germańskim! ” 1” ‘e dozorC(ł> ska.d go przy
które obejmuje dzieje walk-, Fe-1 ' ‘ ?; . T, ,
loków, Rosjan, Czechów i Sio- i “  N>fmcy wybudowaliprzed zamkiem pomnik Fryca, 

wokół którego stały posągi w. rai 
strzów zakonu. Wszystko odlane 
z brązu. Ponieważ szpecił on wej 
ście do zamku, postanowiono dąć 
go ną szmelc. O, tamte — (wska­
zuje na posągi komlurów) — też 
już niedługo zabiorą. A Fryca 
przyciągnąłem tutaj za szyję łań­
cuchami i tak leży".

Niech leży!.,..
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Prawidłowa ewidencja 
podstawą sprawności organizacyjnej partii nowego typu

Akcja scalenia obu partii robot­
niczych w jedną partią wymaga­
ła przede wszystkim liczbowego i 
organizacyjnego ujęcia wszyst­
kich członków Partii, którzy po 
zjednoczeniu znaleźli się w szere­
gach PZPR. Ustalić dokładną licz­
bę Partii oraz kandydatów na 
członków — oto pierwsze organi­
zacyjne zadanie, jakie stanęło 
przed wszystkimi ogniwami na­
szej Partii. -y

Ważnym etapem tej pracy było 
przeprowadzenie rejestracji człon 
ków i wydanie odpowiednich 
wkładek do legitymacji partyj­
nych. Wstępne te prace dały pod­
stawę do rozpoczęcia przewidzia­
nej statutem kampanii wyborczej 
władz partyjnych na szczeblu 
gromadzkim i gminnym, a następ­
nie powiatowym.

Przeprowadzenie rejestracji w 
Partii, liczącej bez mała półtora 
miliona członków wymagało, rzecz 
jasna, wielkiego nakładu pracy 
podstawowych, gminnych, powia­
towych i wojewódzkich komite­
tów partyjnych oraz aktywu.

Akcja rejestracyjna, w wyniku 
której została uporządkowana na 
ogół ewidencja ożenków Partii 
na wszystkich szczeblach organi­
zacyjnych, ujawniła braki w spo­
sobie prowadzenia ewidencji oraz 
w niektórych wypadkach rozbież­
ności między ewidencyjnym spi­

sem członków Partii, a faktyczną 
ich liczbą w danej organizacji.

Przyczyną tych braków jest 
przede wszystkim niedocenianie 
przez nasze komitety partyjne 
znaczenia systematycznej i doklad 
nie prowadzonej ewidencji.

Szeroka mobilizacja aktywu 
partyjnego wszystkich woje­
wództw do przeprowadzenia re­
jestracji w postaci wypełnienia 
kwestionariuszy — pozwoliła do­
trzeć prawie do każdego członka 
partii danego terenu, sprowadza­
jąc do minimum liczbę wypadków 
niewyjaśnionych.

Do akcji rejestracyjnej zmobi­
lizowano poważną ilość działaczy 
partyjnych. Rozjechali się oni w 
teren, pomagając w porządkowa­
niu ewidencji oraz ucząc jedno­
cześnie poszczególne organizacje 
podstawowe —- prawidłowego jej 
prowadzenia.

Wszystkie komitety miejskie i 
powiatowe woj. gdańskiego wy­
kazały zrozumienie znaczenia 
prawidłowej ewidencji i odniosły 
Się do akcji z należytą uwagą. 
Trudności były bowiem dość po­
ważne zwłaszcza w największych 
organizacjach miejskich — w 
Gdańsku i w Gdyni. Członkowie 
partii na wsi związani ze swym 
gospodarstwem nie zmieniają na 
Ogół miejsca pracy ani pobytu, 
łatwiej wjęc jest tu prowadzić e-

widencję i nie ulega ona więk­
szym zmianorń. Specyficzne trud­
ności mają. tu obecnie do pokona­
nia jedynie komitety powiatowe 
Malborka, Gdańska i Elbląga w 
związku z regulacją granic tych 
powiatów, Natomiast w Gdańsku 
i w Gdyni okazało się, że część 
towarzyszy figurujących w ewi­
dencji partyjnej wyjechało do in­
nych województw.

Organizacja gdańska wyszła z 
tych trudności obronną ręką, ma­
jąc do wyjaśnienia jeszcze tylko

28 wypadków. .Znacznie gorzej 
prowadzona byłst ewidencja par­
tyjna w Gdyn|, gdzie różnica 
między stanem ewidencyjnym w 
dniu 15 grudnia mb. roku a obec­
nym wynosi aż 7<U?. W liczbie tej 
mieści się wprawdzie 330 mary­
narzy, którzy w okresie przepro­
wadzania akcji rejestracyjnej 
znajdowali się pozf, granióami kra 
ju, tym niemniej fłakt, że organi­
zacja gdyńska nie potrafi „wyli­
czyć się“ z 370 człosków wskazu­
je na niedokładność prowadzenia 
ewidencji partyjnej w poprzed­
nim okresie.

Jaskrawy ten przykład, aczkol­
wiek nie typowy, świadczy jed­
nak wyraźnie, jak ważną sprawą 
jest odpowiednie zorganizowanie 
i systematyczne prowadzenie owi 
dencji. Jest to sprawa nie tylko 

j organizacyjna, jest to kwestia po
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Poszukujemy natychmiast

Inżynierów—mechaników i elektryków 
z praktyką w elektrowniach
Zgłoszenia: Biuro Personalne, Zjednoczenie 
Energetyczne Okręgu Nadmorskiego, Gdańsk, 
Wały Jagiellońskie 9 pokój 302 779/k
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POLSKI ZWIĄZEK | 
Z A C H O D N I
O B W Ó D  S O P O T
Organizuje d!a członków P. L.  Z.

3— miesięczne zawód, kursy wieczorowe 
księgowości podstawowej i stenografii.
Wykłady odbywać się będq 3 razy tygod­
niowo, po 2 godz dziennie w lokalu 
własnym przy ul. Czerwonej Armi: 83. 
Wykładać będę profesorowie Gimnazjum 
i Liceum Handlowego w Soooc e. Inform. 
udziela i zapisy przyjmuje P. Z. Z. Ob­
wód Sopot ul. Czerwonej Armii 83 tel. 
513-48 w godzinach 8—15. Data rozpo­
częcia kursów podana będzie dodatkowo.

..mimu W 111   ---------------- .

Zjednoczone Zakłady Materiałów  
Dgniotrwałych Gliwice ul. Dubois 16

proszą posiadaczy złomu szamotowego po­
chodzącego z rozbiórki różnych urządzeń, 
przy budowie których stosuje się wyroby 
ogniotrwałe oraz z remanentów poniemie­
ckich, o pilne zgłaszanie ofert z podaniem 
ilości złomu szamotowego, jak również o 
przesłanie średniej 2 kg próbki oferowanego 
złomu pod wyżej wskazanym adresem. 
Zaznaczamy, iż w rachubę wschodzi złom 
szamotowy O ogniotrwałości od 32 stożka 
Segora wzwyż. __________________792/k

GDAŃSKI URZĄD MORSKI
D o s z u k u j e  o d  z a r a z

Kierownika Oddziału Taboru 
Pływającego  w G d a ń s k u
Wynagrodzenie w/g nowego Układ) Zbioro­
wego. Podania należy składać w Wydziale 
Personalnym GUM Wrzeszcz, Morska 22 771'k

O G Ł O S Z E N IE
LIKWIDATOR

Zjednoczenia Przemysłu Drzewnego Okręgu Po­
morskiego z siedzibą w Sopocie przy ul. Marsz. Sta­
lina 694/596 podaje do wiadomości, że na mocy zarzą­
dzenia Ministra Przemysłu i Handlu z, dnia il. I. 49 r. 
O. G. VII/AO/126/l wymienione Zjednoczenie, utwo­
rzone zarządzeniem Ministra Przemysłu i Handlu z 
dnia 14. VI. 1945 r. N. B. O, P./929/45 r., a zrzeszające 
następujące Zakłady:
ł. Państwowe Zakłady Przemysłu Drzewnego, Biało­

gard, Chocimska S.
2. Państwowa Fabryka Mebli Artystycznych Nr 1, 

Bydgoszcz.
3. Państwowa Fabryka Mebli Artystycznych Nr 2 

Bydgoszcz.
4. Państwowa Stolarnia ! Tartak, Godentowo.
5. Państwowa Fabryka Mebli i Krzeseł, “ Gośeicino“ 

w Gościclnie.
7. Państwowe Zakłady Stolarskie, Gdańsk. Łąkowa 

35/38.
8. Państwowe Zakłady Przemysłu Drzewnego, Gry- 

fice, Rapackiego 2.
9. Państwowa Fabryka Pojazdów, Kołczygłowy pow. 

Miastko.
10. Państwowe Zakłady Przemysłu Drzewnego, Ko­

szalin. '
11. Państwowa Fabryka Beczek i Zakłady Obróbki 

Drzewa, Lębork ul. Armii Polskiej nr. 40/41.
12. Państwowe Zjednoczone Zakłady Stolarskie, No­

we n i Wisłą.
13. Państwowy Przemysł Drzewny, Sępólno Kraińskie.
14. Państwowa Stolarnia i Tartak, Starogard Woj. 

Gdańskie.
15. Państwowa Fabryki Mebli, Słupsk, Grottgera 35.
16. Państwowe Zakłady Przemysłu Drzewnego, Szcze­

cin, Powstańców 12.
17. Państwowa Fabryka Sklejek, Oklain i Płyt. Pisz.
18. Państwowe Zakłady Przemysłu Drzewnego, Trze­

biatów, Kilińskiego nr. 76. *
19. Państwowe Zakłady Stolarskie, Wrzeszcz, Grun­

waldzka 211/217.
20. Państwowa Fabryka Parkietów i Stolarnia Me­

chaniczna, Wrzeszcz, Kliniczna itr. 9.
postawione zostało w stan likwidacji z dniem 31. grud­
nia 1940 r. Likwidatorem został Adwokat Tadeusz 
Heibert z siedzibą w Sopocie, Marsz. Stalina 694/696.

Wzywa się wierzycieli Zjednoczenia do zgłoszenia 
Ich wierzytelności w terminie do dnia 30. kwietnia 
1949 r.

lityczna. Odpowiednio prowadzo­
na ewidencja daje w dużej mie­
rze wyraz zwartości szeregów 
partyjnych i prawidłowej polity­
ki kadr. Zabezpiecza ona partię 
przed przeniknięciem obcych lub 
nawet wrogich elementów i wią­
że się ściśle z dobrze zrozumianą 
dyscypliną partyjną.

Prawidłowo prowadzona ewi­
dencja ma więc duży wpływ na 
osiągnięcie konsekwentnie mark­
sistowsko - leninowskiego chirtó J 
teru naszej partii.

Jakie są główne zasady prowa­
dzenia ewidencji partyjnej? W 
każdej organizacji partyjnej, pod 
stawowej winien istnieć spis wszy 
stkich faktycznych członków i 
kandydatów na członków tej or­
ganizacji. Komitet partyjny wi­
nien czuwać, by wszyscy figuru­
jący w jego ewidencji partyjnej 
posiadali legitymacje członkow­
skie lub kandydackie, skontrolo­
wane przez władze podstawowej 
organizacji partyjnej, Odpisy list 
ewidencyjnych winny być przeka 
zane komitetowi nadrzędnemu 
(gminnemu, lub dzielnicowemu), 
który z kolei przekazuje rejestry 
komitetowi powiatowemu, (miej­
skiemu).

Każdy, członek partii, który z 
jakichkolwiek powodów ubywa z 
tej organizacji (wyjazd lub inna 
przyczyna) winien być natych­
miast odnotowany na specjalnej 
liście i wykreślony z listy ewiden 
cyjnej. O fakcie ubycia członka 
partii należy niezwłocznie powia­
domić nadrzędną instancję par­
tyjną.

Osobom przenoszącym się na 
inny teren pracy należy dawać 
odpowiednie zaświadczenia. Pożą 
dane jest, by były poświadczone 
przez odpowiedni komitet na 
szczeblu gminnym.

Niedopuszczalną jest rzeczą, by 
członkowie partii, przenosząc się 
na inny teren pracy, nie komuni­
kowali o tym swojej organizacji 
partyjnej i nie postarali się o 
skierowanie do organizacji, któ­
rej będą w przyszłości podlegać.

Stosowanie tych najbardziej o- 
gólnych zasad, zarówno przez ko 
mitety partyjne, jak i członków 
partii, zapewni odpowiednią sprę 
żystość organizacyjną i ustrzeże 
partię przed t. zw. „martwymi du 
szami“,, figurującymi w rejestrach 
ewidencyjnych organizacji par­
tyjnych.

Dokładna i sprawna ewidencja 
to ważny element normalnej pra­
cy partii nowego typu.

Niezrożeni zimną woda członkowie zeipcłu Teąfru Narodowego z Braty­
sławy, natychmiast po przyjaździe do Sopotu wykąpali się w morzu.

D s d ś  p i e r w s z y  w y s t ę p
Teatru Narodowego z  Bratysławy

Rozmowa przedstawiciela „Głosu Wybrzeża" 
x i!yrck(oi'Piłi zespołu p« Bagarem

Wczoraj przyjechał do Soporu po-| klej w Piotrowicach spotkała nas mila 
■■ 1 - - niespodzianka. Na stacji siat pociąg,

przewożący balet Wojska Polskiego,
ciągiem specjalnym z Krakowa zespół 
słowackiego Teatru Narodowego z Bra 
lysiawy, który z okazji Tygodnia Przy­
jaźni Polsko-Czechosłowackiej wystę­
puje rvo scenach polskich z widow.s- 
kiem „Rok na wsi“ .

112 członków zespołu z dyrektorem 
Andrzejem Bagarem na czele witali

który w rarncch Tygodrra Przyjaźni 
Poisko-Czecbostowcckie) udawał się 
do nas na występy. Zostaliśmy ser­
decznie powitani przsz kolegów, jak 
i przez okoliczną ludność.

Podróż noszą jest przyjemna i wy-
no dworcu sopockim przedstawiciele , godna. Podczas pobytu w Polsce |eź-
wladz wojewódzkich, miejskich, spo­
łeczeństwa, związków zawodowych i 
świata artystycznego. Gcści powitał 
imieniem społeczeństwa wiceprzewod­
niczący WRN ob. Stefański oraz prze­
bywający u nas na praktyce shipchan- 
dlerskiej Słowak inż. Pastirczck. Dy­
rektor Teatru Ncrodowgo p. Bagar po­
dziękował za serdeczne przyjęcie, 
podkreśiąjąc znaczenie wymiany kul­
turalnej między obu zaprzyjaźnionymi 
narodami słowiańskimi.

1 Z dworca sopockiego goście udali 
się do Grand Hotelu, gdzie zamiesz­
kają w czasie swego pobytu na Wy­
brzeżu. Członkowie zespołu, spośród 
których większość nie Widziało jeszcze 
morza, mieli okazję podziwiać pięk­
ny widok, rozfaeza;qcy się z sali 
Grand Hotelu.

Kcrzysfcjąc z uprzejmości dyrekto­
ra Bagara. prosimy go o udzielenie 
nam odpowiedzi na kilka pyłań.

—  Z iakim przyjęciem spotkał się 
zespól Teatru Narodowego!

■—  Jesteśmy wzruszeni przyjęciem. 
Już na granicy poisko-czechosławac-

D R Q B N E  O G Ł O S Z E N I A
ZAGINĘŁY świadectwo o- 
bywatelstwa polskiego wasz 
z dowodem osobistym ha 
nazwisko Wewior Feliks, 
zam. Orłowo, Sanocka 8,

789.

ZGUBIONO kartę rej er,trak­
cyjną RKU Starogard, świa­
dectwo obywatelstwa pol­
skiego Kościerzyna, na na­
zwisko Siadkowski Paweł, 
Demblin pow, Kościerzyna.

787
ZGUBIONO śwadectwo uro­
dzenia, książeczkę RKU 
Częstochowa Nr 02841, Krzy- 
żyelci Tadeusz. 793.

735.
UNIEWAŻNIAM koncesję
e’ ektryczną wydaną przez 
Starostwo Morskie Wejhe­
rowie. Mikulski Stanisław.

791.

ZGUBIONO zaświadczenie 
stałe na nazwisko Kuritcw- 
ski Władysław zam. Gdańsk 
-Siedlice, Kartuska 243. 7C3
UNIEWAŻNIAM zaświad­
czenie rehabilitacji. Nelka 
Jan, 2abno pow. Starogard, 

784
SKRADZIONO książkę por­
tową Nr 736 Stobiecki Jó­
zef Letniewo, Niecała 8.

ZGUBIONO przepustkę por­
tową Nr 2875, legitymację 
służbową Nr 1086, zaświad­
czenie tożsamości, odcinek 
Zameldowania, różne doku­
menty, nazwisko Kołodziej­
czak Boman, Gdańsk-Sied- 
lice, Wyczółkowskiego 73.

7»S.

dzimy sta!« tym samym pociągiem 
specjalnym, który przewozi również 
nasze dekoracja i rekwizyty. Koleja­
rzom polskim należą się słowa uzne- 
nia za sprawną organizację.

—  Jak reagowała publiczność pol­
ska na występach teafru Narodowego?

—  Reakcja publiczności była nie­
zmiernie serdeczna I żywiołową. Dali­
śmy 5 występów w Katowicach . w 
cśrdokach górniczych oraz 2 w Te­
atrze im. Słowackiego w Krakowie. 
Powodzenie swe zawdzięczamy głów­
nie temu, że widowisko „Rok na wsi“  
jssj tematyką i obyczajami bliskie każ 
demu Polakowi. Zawiera ono obrazki 
z życia ludu na przestrzeni całego ro­
ku. Inscenizacj o jest barwna, pełną 
folkloru, ale w odróżnieniu do „Kra­
kowiaków i Górali“  realistyczna. Każ­
dy kostium —'. ło  oryginał. Również 
mowa jest językiem ludu. Chcę za­
znaczyć, że członkowie naszego ze­
społu nie są zawodowymi śpiewaka­
mi i tancerzami, łylko artystami dra­
matycznymi. Trzon faneczno-wakglny 
stanowi 33-oscbowa grupa pieśni re­
gionalnych „Ziwena“ , złożona ze stu­
dentów i studentek. Kierowniczką gru­
py jesi Olga Chodakowa.

j -— Ą teraz jeszcze kilka słów —  
prosimy na zakończenie —  o wraże­
niu, jakie odniósł Pan na przedstawie­
niach w teatrach krakowskich?

W Krakowie mieliśmy możność 
zaprzyjaźnienia się z artystami łeał* 
rów. Byliśmy na 4 przedstawieniach, 
które wywarły na nas silne wrażenie. 
Najbardziej podobała mi się insceni­
zacja „Trzech sióstr* Czechowa.

Żegnamy się z dyrektorem Bagą- 
rem, zopewnicjąc go, że publiczność 
Wybrzeża z niecierpliwością oczekuje 
występów Teatru Narodowego. Pierw­
szy występ o4będz:e się w dniu dzi- 

II T 1» Ił sieisrym w Teatrze „Wybrzez®“  w 
K  K r  U  Gdańsku, następne w dniu 17 om. w 

I Gdańsku i 18 bm. w Gdyni zorganl- 
.nm.iiim.mm.mi.im ! zowane są wyłącznie dla św.ała pra 

cy. (a)
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— Może ktoś z maszyny — za­
imponował sternik, znany wśród
marynarzy pod przezwiskiem Ku- 
iłaty. Ale palacze zmęczeni pra- 
:ą, przyszli dopiero z kotłowni 
lmorusani jak kominiarze i nie 
»wracając na to wcale uwagi, je- 
ili obiad w wyznaczonym dla 
lich kącie, by nie zabrudzać 
wszystkich ławek.

— He! Widzicie jakie cwaniaki. 
Jdają, że kuchnia ich nie doty- 
:zy.
_Niech mówi Gutek! — pa­

łały glosy.

^ Gutka aż zatkało. Bo choć 
najwięcej pyskował, to jednak 

występować w imieniu załogi, ot 
tak sobie wobec kapitana. Nie! 
Na to nigdy nie był przygotowa­
ny Tym bardziej, że mówiąc 
szczerze, cale to dzisiejsze psio­
czenie na kuchnię powstało ra­
czej z nudów niż z istotnej po­
trzeby. Jako stary marynarz znał 
doskonale życie na statku i czuł, 
że powód do narzekania nie po­
wstał z winy kapitana.

— Co ja? — zapytał głośno, 
wstając raptownie z za stołu, jak­
by się szykował do skoku. Alosza 
najwięcej wymyśla na jadło. 
Niech wobec tego pogada z kapi­
tanem, on najdłużej z nas pracu­
je na tym statku! — przekonywał 
C itek.

TEN argument wydał się eluss 
tty większości, tymi bardziej, 

sv? Proponowany przez nich dele- 
Wala Śgł teraz na środku messy i 
4*arskic?ł dosyć groźnie. Był to 
wyb ¡josj-tęgi chłop. Z pod rudawe 
?o ząrćf.liu święciła *ię Jedynie pa

ra ruchliwych, małych oczu. Szpa 
kowate długie włosy stały mu 
sztorcem nd głowie, niczym szcze 
cina na dzikim wieprzku. Szwedz 
kie marynarskie kombinezony, 
pod którymi mieściły się. co naj­
mniej trzy pary cieplej bielizny— 
leżały na nim jak ulane. Na no­
gach miał ciężkie bueiska z wy­
ciętymi u góry cholewami, sięga­
jącymi powyżej kolan. Gruba, wy 
tarta i pocentkowana farbami 
różnego koloru kurtka, była spię­
ta pod brodą pokrętkiem linki i 
przepasana pasem, za którym

Mtetoał MmchańczifU 4)

KAPITAN ZNAŁ SWOJA ZAŁOGĘ

sterczała z prawej strony para 
Skórzanych rękawic roboczych, z 

i lewej zaś długa, nowiuteńka „iin- 
, ka“ .

Wtem drzwi od messy otwarły 
gię z trzaskiem i do środka 
wszedł kapitan. Podszedł do pier 
wszegc stołu milcząco, co świad­
czyło, te jest w złym humorze i

że rozmowa z nim w sprawie żar­
cia nie. pajdzie gładko. Zdjął spo­
kojnie czapkę ł położył ją na sto­
le. Ubrany był, jak zwykle, w 
granatowy pomięty mundur i król 
ki kożuszek z głębokimi kiesze­
niami, pokryty materiałem woj­
skowego koloru. Taki sam, jaktó 
nosili oficerowie na statkach bry 
tyjskich His Majesty's Navy, pod­
czas wojny.

Łypnął wzrokiem w koło i za­
trzymał go na stołach, na których 
kulały się resztki niedojedzonego 
Chleba, łyżki, widelce, słoik po a- 
rnerykańskim dżemie i obgryzio­
ne baranie kości. W messie zapa­
nowała cisza. Gdzieś pod stołem 
chrobotała przewrócona kana po 
zjedzonym kompocie, środkowy 
stół był wyrwany z pokładu wsku 
tek sztormu. Z połamanymi noga 
mi leżał teraz wywrócony ha po­
dłodze, gdzie gromadziło się w 
tej chwili najwięcej mokrego śmie 
cia.

— Dzień dobry załoga! — po­
wiedział krótko i energicznie ka­
pitan.

— Dzień dobry!-—odpowiedział 
półgłosem ktoś niewidoczny za 
grubym filarem, podtrzymującym 
sufit w messie.

— Brudno tu macie, co? Bruda 
sy nie marynarze!

Pomruk niezadowolenia powstał
w messie.

— No, mówcie o co iwam cho­
dzi, bo Idę przygotowali papiery 
ua. Nowy Jork i listę na pienią­
dze.

K APITAN znał doskonale psy­
chikę swojej załogi. "Nie dar­

mo pływał w czasie wojny z wie­
lojęzyczną zbieraniną, kierowaną 
na statek w różnych portach, 
przez brytyjskie Ministry of War 
Transport. Dystans społeczny ist­
niejący pomiędzy robotnikami a 
inteligencją na innych statkach, 
oddzielając śródokręcie od kubry- 
ku — dia niego po pro3tu nie ist­
niał. Choć wymagał obowiązko­
wości i dyscypliny, to jednak za-: 
wsze znaiazł wspólny język z za­
łogą. Rozumiał, że ciężcie okre­
sy rozstania z lądem, ciągła myśl 
o rodzinie, borykanie się z żywio­
łem, lodowce i raptowne przejście 
w strefy tropikalne — wywierają 
wpływ na ludzi w zależnośłci od 

i temperamentu. Kilkuletnie Współ­
życie i praca w takich warunkach 

I'nauczyły go uwzględniać przyczy­
ny konfliktu z załogą i wyrm.ldy- 

I wać łagodne środki zaradcze, Pro 
I ste słowa, stanowczość i znajo­
mość duszy, właściwej środowis­
ku jego zawodu, przynosiły mu 
respekt i poważanie, Obserwując

obecnie podnieconych ludzi, do­
szedł do wniosku, że nazwa zbli­
żającego się portu i słowo pienią, 
dze muszą mieć w tej sytuacji 
swoje uspakajające znaczenie.

Nie mylił się. W oczach niektó­
rych marynarzy widać było, jak 
momentalnie drgnął płomyk zado, 
wolenia, odprężający nerwy. Nikt 
się nie odezwał przez chwilę. Alo-1 
sza przymuszony pauzą — wsu­

nął rękę pod stół i trącił mocno 
Rzepkę, aby go wyręczył i zabrał 
głos.

Już mieli się rozejść do kubry- 
ków na poobiednią drzemkę, gdy 
w messie znów pojawił się kapi­
tan. Tym razem miał inne ruchy. 
7. ożywionej wyjątkowo twarzy

biła mu powaga i pewność siebie. 
Wyglądał jak człowiek stojący 
przed poważnym przedsięwzię­
ciem, którego powodzenie uzależ­
nione jest od wysiłku i samoza­
parcia się całego zespołu Judzi, 
którym przewodzi.

— Obywatele — zaczął kapitan 
— w tej chwili otrzymałem radio 
gram, że 35 mil na południowo- 
wschód od nas tonie pasażerski 
statek „Los Angeles". Niema tu 
żadnego statku, który poszedłby 
na ratunek i według mego obli­
czenia, nasza pomoc może przyjść 
najszybciej. Od nas wszystkich za 
leży, esy dostanie ją na czas. Ro­
zumiecie co to znaczy! Chciałbym 
tylko dodać, że sztorm jest bar- 
dzo silny 1 akcja ratownicza bę­
dzie wielkim ryzykiem.

W ŚRÓD marynarzy powstało wy 
raźne ożywienie. Niektórzy z 

nich instynktownie poprawiali na 
sobie ubrania, aby natychmiast 
być gotowymi do akcji.

— Jaka to bandera ?—ktoś rzu­
cił pytanie.

r— To nie ważne w tej chwili— 
padła natychmiastowa odpowiedź 
Gutka- Tam ludziom grozi niebez­
pieczeństwa życia. Są wśród nici» 
sapewuo kobiety, być może i 
dzieci. Naszym marynarskim o. 
bowlązkiem jest dąć im pomoc 

j jak najszybciej.
| — Panie kmitenie. jeste'mv
j to*,Ti! — r-wolał trsinan.
; — Panie kapitanie, ta abyśmy
| tylko nie. przyszli zapóźno na 
I miejsce katastrofy — rzekł nie- 
| pewnym głosem Fandrejew.
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MISTRZOSTWA JAZDY FIGUROWEJ NA LODZIĆ W PAMŻU

„G edan ia“ 
s p e i k e  s ię  w  n i e d z i e l ą

z  i . B a i o i P ł  m **
W  nadchodzącą niedzielę od­

będzie się w sali sportowej przy 
ul. Słowackiego o godz. Ii-ej 
spotkanie bokserskie 0 mistrzo­
stwo kolski. „Gedania“ wystąpi 
w  następującym składzie: So- 
czewinski, Klein, Antkowiak, 
Kudłacik, Musiał, ( hychla, Ra j­
ski, Białkowski. W składzie 
„Batorego“ znajduje się dwóch 
reprezentantów Polaki: Bazar-! 
nik i \o^ara. Niewątpliwie jj 
gwoździem spotkania będzie 1 
walka Chychła—Nowara.

C z e s i  w u te z c f d z iś  w  G d y n i
Dziś w sali Dworek Morskiego 

w Gdyni,o godz. 19.30 odbędzie 
się interesujące spotkanie bok­
serskie pomiędzy drużyną czeską 
„Sokół'- —- Hrani-ce a miejsco­
wym ZKS„Morskim‘i Drużyna cze 
ska znajduje się w pierwszej Li­
dze Bokserskiej i posiada w swo­
im składzie doskonałych bokse­
rów z, Majdlochem i .Netuką na | 
czele. „Morski" przeciwstawi gro 1

znemu przeciwnikowi ambitny i 
dobrze przygotowany zespół.

W wadze muszej barwy „Mor­
skiego“ reprezentować będzie Le 
biedziński, który zanotował już 
na swym koncie kilka zwycięstw 
nad czołowymi zawodnikami Pol 
ski.

W wadze koguciej wystąpi ob­
darzony. silnym ciosem i wygry­
wający zwykle przez nokaut. 
Milkę.

Walne zebranie „Lechi «

Doroczne Walne Zebranie PZKS 
„Lechia“ zagaił prezes klubu ob. 
Jan Więckowski, witając przyby­
łych gości i zebranych. Po zagąje 
niu głos zabrał tow. Mystek przed 
stawicie! Woj. Rady dla Spraw 
Młodzieży i Kultury Fizycznej ży­
cząc klubowi sukcesów i dalszego 
pomyślnego rozwoju. Z kolei prze 
mawiali dyr. WUKF major Kuś- 
midrowicz, prezes GOZPEN tow. 
Kwarciński oraz przedstawiciel 
Zarządu Głównego Związku Bu- i 
ołowianych tow. Borkowski.

Po przemówieniach powitalnych j 
przystąpiono do wręczenia złotych j

odznak klubu zasłużonym działa., 
ozom i sportowcom. Złotą odzna­
kę otrzymali komandor . Skorup­
ski, inż. Zdzisław Ćwiek, mistrz 
Polski na 400 m. Mach, oi-az ze­
spół piłkarzy, którzy przyczynił: 
się do awansu „Łschii“ do-Ligi.

Następnie wręczono Dornowskie 
mu piękny proporczyk za godne 
reprezentowanie barw Klubu i 
Polski. Po wybraniu prezydium 
zebrania i objęciu przewodnictwa 
Przez tow. Ćwieka, prezes Klubu, 
skarbnik i kierownicy poszczegól­
nych sekcji odczytali swoje spra­
wozdania-.

Zebrani zdecydowali się po dy­
skusji uznać Walne Zebranie za 
Nadzwyczajne i udzielić ustępują- 

, ccmii Zarządowi votum zaufania, 
l polecając mu jednocześnie dalsze 
i prowadzenie agend Klubu do chwi 
i n wyjaśnienia niektórych spraw7 
| natury formalnej. Zebranie jędno- 
! myślnie przyjęło preliminarz bud- 
j żęto wy, który opiewa na sumę 
i *4.5 milj. zł. po stronie dochodów 
1 i tyle samo pó stronie rozchodów.

Na zakończenie tow. Grzegorek 
oświadczył, że budowa stadionu 
Łeehii jest w toku -— kredyty na 
ten cel zostały już przyznane.

Najsłabszym punfctejri drużyny ’ 
będzie Pek w wadze! piórkowej.

W  wadze póiśrednfeej walczyć 
będzie dobry technik* Zielke.

W wadze średniej reprezenta- 
tem będzie Reinsch.

W półciężkiej łądny boks po­
winien pokazać Jfcrmela. Jednak 
że jego zdolności nie wystarczą 
chyba na pokonanie pogromcy 
Szymury ... Netłiki.

Potocki w wadze ciężkiej może 
zrobić niespodziankę dzięki potęż 
nym ciosom z ofcu rąk.

Ze  względu na to, że 'zostanie 
przeprowadzona transmisją radio 
wa z meczu, pufbliezność jest pro 
szona o wczesne przybycie, gdyż 
zawody -rozpoczną się punktual­
nie. Na pdcinlću Plac Kaszubski 
i Dworzec Morski uruchomiona 
będą specjalne autobusy dla do­
wożenia publiczności.

C x t f i a / C i * *

,G łos Wybrzeża“’
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KTO POWINIEN ZAPLACIC
m  r e m o n t  ia s ta S s c j! e l e k l r y c z e f

— pytają lokatorzy w N o w y m  P o rc ie
Jesteśmy lokatorami blo­

ku administrowanego pr'.cj; 
Zarząd Miejski Gdańska w 
Nowym Porcie przy ul. Wol 
ności 20a. W  jesieni ub. ro­
ku Zarząd ’.Miejski przepro­
wadzi! przez firmę budowla­
ną gruntowną naprawę zni­
szczonych stropów i sufitów 

Po zakończeniu prac oka­
zało się, iż przewody elek­
tryczne (główny pion) zosta­
ły całkowicie zniszczone w 
toku prac. związanych z na­
prawą sufitów, a dopływ 
prądu zaw dzięczaliśmy je- . 
dynie prowizorycznemu po« I 
łączeniu końcówek kabli 
przy pomocy sznurka it-p. 

Wobec tego, że kiikakroi- 
nie zwracaliśmy na to uwa­
gę inkasenTa elektrowni, Ele 
ktrownia Miejska przysłała 
w połowie stycznia br. jkon- 
trolerów, którzy zadecydo­
wali, że należy gruntownie 
przerobić główną instalację 
elektryczną na całkowity 
koszt lokatorów. Roboty po­
winny być wykonane w 
10-dniowym terminie, w prze 
eiwnym razie blok zostanie 
pozbawiony dopływu ener­
gii elektrycznej. Życzeniu

kontrolerów nie stało się za­
dość, a to z dwu głównych 
powodów:

1. Jesteśmy wszyscy ludź­
mi pracy i trudno wymagać 
od nas. byśmy po 8 godzi­
nach normalnych zajęć przy 
warsztacie, lub w biurze, 
mieli uganiać się po urzę­
dach celem zainteresowania, 
odpowiedniej dla kierowni­
ctwa technicznego Elektron 
ni Miejskiej, f-iny koncesjo­
nowanej, która by podjęła się 
się napraw instalacji elek­
trycznych.

2. Według oceny fachow­
ca, naprawa górnej części 
(najważniejszej) instalacji 
wynosiłaby około 30.090 zł, « 
naprawy wymaga cala głów 
na instalacja począwszy od 
strychu, a kończąc na piw­
nicy (2 piętrowy dom) Roz­
dzielenie więc powstałych 
stąd kosztów7 ua sześciu lo­
katorów choćby nawet tylko 
wyżej wyszczególnionej sa* 
m yiest zbyt ciężkim wydat­
kiem dla ludzi pracy, posia­
dających ua utrzymaniu ro­
dziny.

Pewnego dnia niespodzia­
nie przyszedł monter elek­

trowni z poleceniem odcię­
cia dopływu prądu, Zosta­
liśmy bez światła.

.Na nasza, interwencję w 
biurze elektrowni (Matejki 
t) ob. kierownik zgodził się 
włączyć nam prąd elektrycz 
ny pod warunkiem, że do 31 
marca br. instalacje odpo­
wiadać będą przepisom. Ra 
zał nawet złożyć nam o- 
świadczenie, że roboty te zo­
staną wykonane w tym ter­
minie,

Zapytujemy sic więc To­
warzyszu Redaktorze czy 
słuszne, są żądania Elektro« 
ni Miejskiej wobec lokato­
rów ,i czy my możemy oła- 
ctć za remont instalacji, któ 
rą została zepsuta przez fir­
mę budowlaną?

Za lokatorów' domu 
Kaeperczyk Zygmunt

RED. Sądzimy, że pilną tą sprawą 
powinien ¡ak ^najszybciej zaihiereso- 
wai się Zarząd Miejski Gdańska i nie 
dopuścić, aby lokatorzy zostali po­
zbawieni dopiywu prądu,

KTO JESZCZE BRAŁ UDZiAŁ 
W AKCJI PRZECIWPOWODZIOWEJ 

vV Nr 62 (622) ,,Ciosu Wybrzeże“  
z dnia 5 om. w artykule pt. zażegna­
no groźbę powodzi w Gdańsku i na 
Żuławach podano mylnie. że zarządy 
wodno-melioracyjne z Elbląga i Tcze­
wa brały 'udział ' w' akcji ratównieżei 
na terenach podległych Ekspozyturze

Re:. Kier. Robot Wocino-Melioracyj- 
nych w Nowym Dworze Gdańskim.

Uszkodzenia lewego walu na Wi­
sie Królewskiej w okolicy Kobylej Kę- 
PY naprawiono przy pomocy miejsco­
wej ludności w Nowym Dworze. W 
gminie Marzęcino w akcji' ratowniczej 
brali udział, robotnicy, Milicja Obywa­
telska, ORMO i ochotnicy spośród 
miejscowej ludności.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
ST. STARCZEWSKI, LĘBORK. —  Z 

nadesłanego artykułu nie skorzysta­
my, prosimy o aktualne informacje z 
terenu.

•• W. SMI.TAŁA, GDAŃSK - NOWY I 
PORT. .—  N ic  będziemy pubjikóWoć , 
wypadków, Jóńre o k  opisuje; ale 
przekazaliśmy je do wiadomości 'od- I 
powiednich władz.

,,POZNANIAK“ . —  Nie widzimy po­
trzeby abyście musieli się starać o in­
ną pracę. Poczyniliśmy ju i  pewne 
kroki, ażeby zmienij śie niewłaściwy 
dotychczas stosunek kolegów do Was.

J. z GDAŃSKA.——Kolega, o którym 
pisze ob. powinien się zgłosić do naj­
bliższego Urzędu Zatrudnienia celem 
zarejestrowania się i uzyskania skie­
rowania do pracy.

A. ORLIKOWSKA, TRĄBKI WIEL­
KIE. —  Z nadesłane! wiadomości nie 
możemy skorzystać bo nie jest już 
aktualna i nie ‘informuje dokładnie, 
kto zorganizował występy artystyczne 
na .zabawie. i

Czeska mistrzyni jazdy figurowej na jodzie —  Alena Vrzanova —  widzia­
na podczas rannego treningu przed międzynarodowym; rozgrywkami.

‘W  ici\ obozie

WOLNOŚĆ MORDOWANIA

J lia  Erenburg

& V S Ł Z L / % .

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (141)
, Wyobrażam sobie, jak mi zazdrości lejtńąnt Ilaase. 

Karaluchowi aż rzęsy zaczęły się poruszać, przyszedł or- 
dynans...

Pułkownik Gabler kwaterował w małym dwupiętro­
wym domu; za czerwonych była to szkoła; wszystko wy­
malowano na świeżo. Richter uśmiechnął się: oto co zna­
czy geniusz niemiecki — altaneczka z brzozowych pni, 
takież ławeczki, brama, wszystko białe, północne,' łączy 
się z krajobrazem a jednocześnie przypomina „biderma- 
jera“ —  starą mieszczańską Germanię.

Wewnątrz było widno, czysto, malowana woskowana 
podłoga, kwiaty w doniczkach, na drewnianych ścianach 
mapy; pachniało wodą kolońską i cygarami. Pułkownik 
zestarzał się w ciągu tych sześciu lat, co tu się dziwić —- 
trzy kampanie. Ma chyba ze sześćdziesiąt. Richter przy­
witał się z nim jak podwładny, ale Gabier wyciągnął 
rękę:

— Niech pan siada i zapomni teraz o stopniach, przy­
jemnie jest spotkać starego znajomego. Cały czas widzi 
się tu tylko oficerów, przyjemnie jest pofolgować sobie, 
porozmawiać z człowiekiem kulturalnym, z artystą. Za­
pewne nudzi się panu — można zapomnieć o istnieniu ar­
chitektury, patrząc na rosyjskie chałupiny. Jednakże wi­
działem w Smoleńsku zabawne cerkwie...

—  Tak, jest tam nieco zabytków. Pamiątki rosyjskie 
pozbawione są szerokiego gestu, wyczuwa się ograniczo­
ność rolnika lub pastucha, ale ma to wdzięk swoisty...

Gabler uśmiechnął się i jego surowe oblicze cd razu

Obrońcy zachodniej „demokra­
cji“ oburzają się, .jeżeli, któryś z 
ich .ludni, przyłapany, na szpiego­
stwie, zdradzie. lub malwersacji, 
sądzony jest przed trybunałem.

Ale nie usłyszymy z ich ust, 
ani słowa protestu lub potępie­
nia, kiedy tysiące, patriotów i lu­
dzi pracy morduję się za to. ze 
walczą o niezależność narodową, 
o pokój, o sprawiedliwość spo­
łeczną.

W Hiszpanii liczne ofiary . fa­
szyzmu frankistowskiego gniją w 
więzieniach od wielu lat. Franco 
w  oczach przedstawicieli „wolne­
go świata” jest zupełnie usprawie 
dliwiony i niewinny.

We Francji setki górników ska 
zanych zostało na więzienie za 
strajk.

Ostatnio dowiedzieliśmy się,7 że 
rząd Indii, będący. agentem obce­

go imperializmu r-,-urządził w 
Elajderabadzie prawdziwą masa­
krę robotników.

Aresztowano poza'tym’’ około 
1.000 komunistów. Większość z 
nich skazana zostanie*, zdaniem, 
prasy zachodniej, na ciężkie wię­
zienie.' W Bombaju 500 kolejarzy 
rozpoczęło strajk, domagając się 
poprawy nędznych warunków, by 
tu. .Doszło do starć z policją. Kil­
kunastu kolejarzy zostało zabi­
tych, lub ciężko rannych.

Ale wszystkie te akty terroru 
i przemocy, dokonywane przy po 
klasku anglosaskiego imperializ­
mu nie osłabiają walki ludzi prrt 
cy, którzy nie chcą przyjąć „woi. 
ności“ narzucanej im przez impe 
rlalizm.

Bo „wolność“ ta, wolność mor­
dowania...

.... a takiej „wolności“ świat nie 
chce.

zamiast żołnierza siedział dobrestało się życzliwe 
dziadunip. 1

—- Stare czasy, panie Richter, w ogóle maja wdzięk, 
tylko coz, kiedy starzy ludzie w moim rodzaju zawcześnie 
stają się pomnikami —■ młodzi staraia sie jak najprędzej 
zając ich miejsca... . . .

Rozmawiali o młodości, o lekkomyślności Francuzów, 
o uroku starożytnych miast niemieckich, o wnuku pułko­
w n ik^  który wyróżnił się w walkach powietrznych na 
południu, o Hildzie (Gabler nie zapomniał zapytać o jej 
zdrowie), o tym, jak trudno żyć bez dobrej muzyki, cha­
mieje się coraz więcej. O wojnie Gabler nie wspomniał, 
tylko zapytał: „Czy ciężko jest na waszym odcinku?** i 
kiedy Richter otwarcie wyznał, że jest' ciężko, Gabler 
rzekł w  zamyśleniu : „Sytuację mamy niekorzvstną, to 
trudno, führer nie może osłabić nacisku na front połud- 
mowy. ’Wypada tu przejść do obrony... Szkoda, że idzie 
na G acenie kwiat armii, uczestnicy kampanii zimowej“ ...

Richter miał wielką ochotę zapytać, jak idą sprawy na 
południu, czy wojna skończy się przed zimą, ale nie od­
ważył się. Zasię Gabler znów przeszedł na sztukę.

Nie lubię Magnera, pewno jestem- za stary, ale wolę 
muzykę, która pozwala na zapomnienie o rzeczywistości 
Podoba mi się Schubert, Schuman... Pan est artystą, nie 
będę przed panem ukrywał, że podoba mi się również 
Mendelssohn, chociaż odrzucają go teraz ze względów po­
litycznych. Mendelssohn wyraża niemiecką tkhwość.

Richter ucieszył się, że kiedyś bywał z Hildą na kon- 
certaeh idiotyczne byłobyujść teraz za profana. A co 
u‘o Mendelssohna pułkownik ma słuszność —. naziści do- 
orze walczą, ale trzebiąc chwasty jednocześnie wyrywają 
Kwiaty... Porównanie to tak podobało się Richterowi, żc 
ośmielił się powiedzieć Gablerowi:

---¡Młodzież często wraz z chwastami niszczy róże
Pułkownik uśmiechnął się ze smutkiem.
—  Zdarza się, że róże biorą za chwast.
Rozległo się buczenie polowego telefonu. Richter za­

rwał się, chciał wyjść z pokoju, ale Gabler dał mu znak 
ręką niech pan pozostanie.

Góż to za dywizja! W trzysta czterdziestym siódmym 
pozostało sześćdziesięciu ludzi. Jeśli nie wycofają dla uzu 
pemienia, doprowadzenia do porządku, to nie przyjmuję
odpowiedzialności... Tak, właśnie tak. można przekazać__
nie przyjmuję odpowiedzialności...

Pułkownik zaproponował Richterowi cygaro, zapalił, 
milczał jakiś czas i nagle rozgniewał się:

Czas zrozumieć, że to nie rok . zeszły. - Rosjanie na­
uczy L. się wielu rzeczy. Na południu sytuacja skonipliko- 
wana. Jestem absolutnie przekonany o wyższości naszej 
armii, ale źle jest, gdy byle jaki smarkach, wsadza swój 
nos... Dowodzenie wielką jednostką jest przynajmniej tak 
samo trudne, jak dyrygowanie orkiestrą. Bardzo kocham, 
muzykę, ale zapewniam pana, panie Richter, że mi nie 
przyjdzie do głowy stanąć za pulpitem i wymachiwać pa­
łeczką. Trzeba umieć zawczasu ocenić nieprzyjaciela, pra 
widłowo ustawić własne oddziały. Ten przegrywa,' kto 
rozrzuca swe siły. Nie wątpię o naszym zwycięstwie, ale 
można się było obejść bez takich ofiar. Naturalnie, że mło 
•do»ć - to więJsa potęga, ale przecież od staiyzych można 
się czegoś nauczyć..;

Richter pomyślał: ja także nie jestem z  „Hitlerjugend“ 
i uśmiechnął się z  respektem.

Gabler uspokoił się i przypomniał sobie, że Richter o- 
powiadał mu. o podróży na Syberię.

" Przecież pan już bywał tutaj. Pan mówi po rosyj­
sku?

- Trochę się poduczyłem w ciągu tego roku; kiedy tu
przyjeżdżałem przed-'wojną, to rozmawiałem ż nimi ’po 
niemiecku.

—- To znaczy, tylko z inteligencją, alt- tu jest jej nie­
wiele,.. Jak-pan sądzi, — czy Rosjanie są rzeczywiście 
usposobieni do nas wrogo, czy to jest coś innego — przy­
mus, tępota, masowa psychoza?

(C. d. n.)
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